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Górny SIąsk należy od dziś do Polski.
Gratulacje „Pracy".
W uroczystym dniu wczoraj

szym, będącym niezapomnianym mo
mentem wkroczenia wojsk polskich 
ha ziemię śląską — do Katowic, 
redakcja .Pracy" wysiała do woje
wody Rymera depeszę następującą:

Katowice, Wojewoda Rymer.
W wiekopomne dni odzyskania 

pnsei* Polskę władzy nad częścią 
prastarej zlemlcy Piastowej, w rao- 
hiencie wkroczenia wojsk naszych
00 kraju, wywalczonego dzięki bo
haterskim czynom górnośląskiego 
robotnika,—w ręce Twoje, pierwszy 
Vojewndo śląski, składamy w imie- 
yiy robotników łódzkich z głębi 
lię>i«ja płynące pp witania i życzenia 
promiennej przyszłości.

Łódź, Redakcja .Pracy“,

P i e i H U j  p c ls il  p o t i f j  m m )  

u  S U i k a .
(Od ipłasnego koresp,).

KATOWICE, 20. Na dworcu towa
rowym w Sosnowcu czeka o godzinie 2 
iopoł. olbrzymi pociąg pancer. y, „lo- 
fcr«ańczyk‘, który m« bonor pierwszy 
fcjoohać na teren O. Sląpka.

Oficerowie z  kapitai era Minicbein 
Ba ozeie stoją koło karabinów i armat.

Właśnie przybył ze sztabem gen. 
Bzoptycki.

Pociąg pancerny czeka rozkazów.
Dzięki uprzejmości gen. Szeptyc

kiego prasa polska z całego państwa 
tujmuje osobny przedział, i w gronie 
piechoty i żandarmerji zdążamy ku 
franioy.

Właśnie mijamy rzeczką Brynicę— 
to dawi.a granica górnośląska.

Tłumy mieszkańców wychylają się 
ge «wych domostw, gotująo wuztjdóie 
fHitUijastyczne przyjęcie pierwszym od
dalałem wojsk polskich.

Nastrój niesłychanie radosny.
Cała droga je st jedną barwną 

wetęgą zieleni i sztandarów narodowyon.
Wreszcie stajemy na dworou w 

Katowicach.
W^ędzie — na dworcu — w ko

palniach i hutach — p^lskio sztand ary
1 orły.

Tłum szaleje z radości. Wiara 
tełnierska ettrf ,na swych wagonach i 
Bpiewa .Rutę“.

D a ttifii  h  M m l
'Od unusnego koresp.).

KATOWiCE, 20. Na ulicach miasta 
ruch niesłychanie gorączkowy. .*

Cab’ szoąa od granicy pełna tłu
ków, oczekujących na przybycie woj- 
ftka. Pędzą samochody wojskowe. Lud- 
nońć ci« spała noo cała, aby się przy- 
fotowaó do wielkiego święta.

Pierwszo oddziały wkraczającego 
Wojska polskiego podziwiana są przez 
tłumy ludności, przyczem dzielna po- 
fiawa naszego żołnierza budzi ogólne 
■durnienie!

„ Naprzeciw teatru miejskiego w 
«¡¿towlcach wybudowano olbrzymią 
»wierdzę c  drzewa. Przed wąjicieai dn

teatru odprawiona będzie msza połowa 
w podzięce za święto wyzwolenia.

Cała ludność piłoa jest nadziei i 
oczekiwania.

Równocześnie krążą wieści, ie od 
Hnjl granicznej z Niemcami — Rudy i 
Bytomia huczą strzały niemieckie — to 
orgesche ostrzeliwują ludność polską 
na Śląsku.

Cała ludność Sląeka oczekuje Żoł
nierza polskiego jako bohatera ładu 
spokoju i rćwijowagł.

J e m u  o D i s i i o j i  i  t i i a z l a i B l e .
(Od wtasneyo koresp.}.

KATOWICE, 20. Całe miasto przy
straja się świątecznie. Na wielu gm a
chach prywatnych wywieszono ohorąg- 
wie o barwach narodowych. Przybrano 
bulwary zielenią oraz emblematami na
rodowymi. Nastrój wśród ludności pa
nuje świąteczny. Około godziny 8 po 
połudn.u wjechał na dworzec katowicki 
poc ą j  pancerny „Poznańczyk“, wiozący 
oddziały wojska, kwatermistrzów ł tan - 
darmów. Pociągiem tym przyjechali 
E&wn\di reprezentujący pn*<
sę Cul ej Rzeczypospolitej.

I i  o ia a lc y .
KATOWI . 8, 20 (A. W.) Dziś o 

godz. 8 ran . na byłej granicy polsdro- 
śiąekiui nnędyy Szopienicami a Sosnow
cem zgromadziły się nieprzaiiczone tłu 
my ludzi, cztery banderja chłopskie 
z G. b aska. przedstawiciele duchowień
stwa, młodzież szkołna. wład?e polskie, 
urzędnicy województwa śląskiego i t  d. 
Gdy przybyły pierwsze oddziały uła
nów, uderzono we wszystkie dzwiny, 
odezwały się wszystkie syreny w ko
palniach a ¿gromadzony lud z entuzjaz
mem i płacząc ze szczęścia witał woj
sko polskie. Wojewoda Rymer na czele 
rady wojewódzkiej, powitał gen. Szop- 
tyckiego krótką przemową.

P ie rw s ze  a t K j s i m u  p w i i a i e .
KATOWICE, 20. (AW). Na rynku 

w Katowicach o godz. 10, szpaler policji 
wojewódzkiej odgrodził chodniki, na któ
rych zebrały się tłumy ludzi. Cały ry
nek katow icki przybrano kwiatami, fla
gami i orłami polskiemi. Stopniowo za- 
pełuił się początkowo środek rynku, gro
madząc pod teatrom zaproszone osoby 
ze świata urzędniczego, przedstawicieli 
w'ład z miejskich, m agistratu I rady miej
skiej. Wszystkie okna były przepełnio
ne, tłumy ludzi na dachach.

Około lu rano nadeszły _pierw'sze 
oddziały ułanów wywołując wybuch en
tuzjazmu i rozrzewaionia. Na widok 
żołnierzy polskich na tym samym rynku, 
g <zie jcszcze przed 15 laty przyjmowano 
W ilhelma II., lud uie mógł wstrzymać 
się od płaczu. Nadciągały następnie z 
muzyką i sztandakrami reprezentacje 
hallerczyków, oudziały powstańcze, ban- 
derje chłopów z G. Śląska, następnie znów 
szwadron ułanów, wreszcie pieenota, arty- 
ierja, tanki i oddziały saperów, zapełnia
jąc  połowę rynku. Okazania się gen. 
Szeptyckiego, wywołało okrzyki i okla
ski bez końca. Wojsko obrzucano 
kwiatami.

Tymczasem tłum idący za wojskiem 
przerwał kordon policji i wbrew zaka
zom zapełnił znaczną oześó rynku. U 
wrót teatru  odprawiało się nabożeństwo 
polowe. które celebrował ks. prałat Ka- 
ok*  w asystencji Jwięży Kupmy i Lew

ka. Dalszy napływ tłumu zdołano
wstrzymać.

O.statnia delegacja górnicza nade
szła podczas mszy % Hcznemi sztanda
rami I ustawiła się między wojskiem 
a ołtarzem. Podczas nabożeństwa od
śpiewano „Rotę* I „Boża ooś Polskę“. 
Podoaas śpiewu tych pieśni wojsko pre
zentowało brań. Gen. Sieptyokl słuohał 
mszy, siedząc na koniu tui przed ołta
rzem z odkrytą głową 1 w głębokiem 
skupieniu.

Po nabożeństwie, wszedł na try
bunę poseł Korfanty i silnie wzruszony 
witał gen. Szeptyckiego, wojsko polskie, 
powstańców i t d .

D u e iB i ia m  Ho M i l a  F a t t a .
SOSNOWIEC, 20. (PAT). Dzienni

karze polscy zebrani w Sosnowcu wy
słali do Naczelnika Państwa następują
cą depeszę: Dzicnnikarzo z całej Rze
czypospolitej, zgromadzeni w Sosnowcu 
na moment objęcia G. Śląska, uniesieni 
niewypowiedzianą radością, że Polska 

.-dcecekai*-*: 7 csęo^ro w-gfu rozstrzygnięcia 
wycoku sprawiedliwości dziejowej" w 
sprawie zjednoczenia prastarej Piastow
skiej dzielnicy, — składają Tobie, Naj
wyższy Wódau, jako bojownikowi o 
wolność Polski i Naczelnikowi Państwa, 
wyrazy hołdu w imieniu 41 zgromadzo
nych kolegów.

M a i l e  i l t t f e t k i i
KATOWICE, 20. (PAT). Wczoraj 

doszło w Biskupicach do krwawego 
starcia pomiędzy oddziałem policji ple
biscytowej a oddziałem francuskim w 
chwili, gdy policja plobiscytowa miała 
być zastąpiona przez oddziały straży 
gminnej. Ludność przyjęła wobec Fran
cuzów groźną postawę, stająo po stronie 
policji plebiscytowej. Wywiązała się 
gwałtowna wymiana strzałów, przyczem 
zabito 3 osoby z pośród ludności, ‘ l zaś 
umarła wskutek odniesionych ran w 
szpitalu.

Nieudany zamach Niemców 
na wojska polskie,

(Wykrycie dwuch maszyn piekiel
nych)

(Od własnego koresp. „Pracy“)
KATOWICE, 20. Wczoraj polioja 

polska wykryła przy ul. Bismarka w Ka
towicach 2 maszyny piekielne, które by
ły przygotowane w celu dokonania zbro
dniczego zamachu na wojska polskie, 
które mają wkroczyć do Katowic dnia 
dzisiejszego. Dzięki temu udaremniono 
zbrodnię, której konsekwencja mogłaby 
być nieobliczalna.

WBL.il im

Tworzenie nowego rządu
(Po naradach. S. Przanowski zrzekł się misji .mężaopatrznościowego!“)

„Kwalifikacje ministerialne“ 
p. Przanowskiego.

Pan Stefan Przanowltki jest z  zawo
du przemysłowcem, należy. do szeregu 
przedsiębiorstw i banków, iest dyrektorem 
fabryki Norblin, Buch, Werner i S-ba, 
związku przemysłowców metalowych, ban
ku „Union Liberty* i wielo innych insty
tucji. W czasie wojny prowadził wydział 
zaopatrywania miasta Warszawy. Skoń
czył politechnikę w Karlsruhe. Przed woj
ną był csłoukiem Polskiej Partji Postępo
wej, potem brał udział w Kole między- 
partyjnem. Dziś politycznie zbliżony jest 
do Zjednoczenia mieszczańskiego.

D a ln e  M e w i e .
WARSZAWA, 20. (PAT). Desygno

wany na premjera p. Stofan Przanowski 
d/.isiaj o godz. 10 rano przybył do Sej
mu i rozpoczął konferencje z przedsta
wicielami poszczególnych ¡dubów. Rano 
odbyła się konferencja z posłem Wito
sem, przedstawicielem PSL Następnie 
o d ń y ł  p. Przanowski konferencję z przed
stawicielami PPS.

P n p u t i 3 l . n l  k w i n t a l
WARSZAWA, 20 (wł.) W kołach 

poselskich, zbliżonych do p. Prza now
szego, « yraiano wczoraj przypuszcze- 

~nie, że lista gabinptu, jaką ewentualnie 
zaproponuje p. Przanowski, będzie mia
ła następujące nazwiska: p. Kamieński 
—min. spr. wewnętrznych. ¡>. Michalski 
—min. skarbu, gen. Sosnkowski — min. 
spraw wojsk, p. RyniowIcjL—min. spra- 
widllwości, rsktor «roi, Nowak — min.

rolnictwa, p. Strassburgier — kierownik 
min. przora. i handlu, p. Łopuszański — 
min. oświecenia publ., p. Stesłowicz — 
min. poozt i telegr., p. Mnrynowski — 
min. kulei, p. Narutowicz — min. robót 
publicznych, dr. Chodźko—min. zdrowia 
publ. Pozatem była mowa w kulua
rach sejmowych o możliwości zmian na 
stanowiskach pod6okrotarzy stanu.

Co do stanowiska ministra spraw 
zagranicznych, sprawa ta przedstawia sio 
jak dotąd dość niejasno.

Program p. Przanowskiego.
(Od tcUunego koresp.),

W A R S Z A W A ,  20 . Z e  źródeł mia
rodajnych dowiaduje się „Praca“, it 
konferencję z klubem N. P. R. poprze« 
dziło sprecyzowanie przez p. Przanow
skiego swego programu w trzech nastę
pujących punktach:

t .  Polityka p o k o j o w a .
2. Szybkie r o z p i s a n i e  W y b o r ó w .
3. Uzgodnienie działalności minl- 

Ftorjów skarbu, rolnictwa I przemysłu
i handlu.

Klub N. P. R. ze swej strony o- 
świadczył, iż w stosunku do gabinetu 
p. Przanowskiego zachowa politykę wol
nej ręki, żądając jedoak gwarancyj czy
stości wyborów, bwzstronnej administra
cji, polityki pokojowej i pracy dla bez
robotnych.

R obotn icy popieraj«  
"cie p ism o „ P ra ca “ .
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misji tworzenia gabinetu.
W A R S Z A W A ,  21 g o d z . 1 .6 0  p o  p ó łn - 

( P A T . )  N o w o  d e s y g n o w a n y  p r e m j e r  p ą n  
B i  P r z a n o w s k i  o g . 8 .4 0  w y s t o s o w a ł  d o  
^ l a r s z a ł k a  S e j m u  l i s t  tr e ś c i  n a s t ę p u j ą 
c e j :  W o b e o  n ie p o je d n a n ia  p r z e z  s t r o n 
n i c t w a  l e w i c y , k t ó r e  g ł o s o w a ł y  w  k o 

m i s j i  g ł ó w n e j p r z e c i w  m o je j  k a n d y d a t u 
r z e  o r a *  w o b e o  p e w n y c h  o b j e k c y j  s t a 
w i a n y c h  p r z e z  P .  S . L . ,  k t ó r e  w  k o m i s j i  
n a l e ż a ł y  d o  w i ę k s z o ś o l , z m u s z o n y  je s t e m  
z r z e o  s ię  m a n d a t u  u t w o r z e n i a  r z ą d u .  
Z a z n a c z a m , ż e  o p ó ź n ie n ie  te j d e c y z j i  
w y n i k ł o  z  k w e s t j i  f o r m a l n y c h , p o w s t a 
ł y c h  n ie  z  m o je j  w i n y .  P o d p i s a n o : ( — ) 
P r z a n o w s k i .

K o m i s j a  g ł ó w n a  z b i e r z e  s ię  n a  j u 
t r o  w  ś r o d ę , o g o d z . 6 p o  p o ł u d n i u .

Wczorajsze posiedzenie Sejmu.
W A R S Z A W A ,  20 . ( P A T ) .  N a  w s t ę 

p ie  d z i s i e j s z e g o  p o s i e d z e n i a  M a r s z a ł e k  
O z n a j m i a , żo z  p o w o d u  w k r o c z e n i a  w  
d n i u  d z i s i e j s z y m  w o j s k  p o l s k i c h  d o  G .  
Ś lą s k a  w y s ł a ł  d o p e s z ę  n a  ręoe p o s ła  K o r 
f a n t e g o  i w o j e w o d y  R y m e r a  i  p r z y p u s z 
c z a , ż n  o d p o w i a d a  to  u c z u c i o m  c a łe g o  
B e jm u  ( b r a w a ) .

P r z y s t ą p i o n o  d o  d a l s z y c h  r o z p r a w  
» z o z e g ó ł o w y c h  n a d  o r d y n a c j ą  w y b o r c z ą  
d o  S e j m u  l S e n a t u .

P o  k i l k u  p r z e m ó w i e n ia c h  m a r s z a ł e k  
o ś w i a d c z a , i e  g ł o s o w a n ie  n a d  o r d y n a c ją  
w y b o r c z ą  o d b ę u z l e  t l ę  w  p i ą t e k .

P o s ł o w ie  s o c j a l i s t y c z n i  z g ł o s i l i  n a -

ił y  w n i o s e k  w  s p r a w ie  n a r u s z e n ia  K o n -  
l y t u c j i  z  d n i a  1 7  m a r c a  1 9 2 1 r . ,  t u d z i e ż  

t a k  z w a n e j  M a łe j  K o n s t y t u o i l  p r z e z  
W ię k s z o ś ć  s e jm o w ą  w  d n i u  i e  1 1 7  c z e r 
w c a  b . r .  W n i o s e k  t e n  b r z m i :

W y s o k i  S e j m  u c h w a l i ć  r a c z y :
1 .  U c h w a ł ę  s e jm o w ą  z  d n i a  16  

c z e r w c a  1 9 2 2  r . w  p r z e d m i o c ie  i n t e r p r e 

t a c j i  t a k  z w .  M a łe j  K o n s t y t u c j i ,  t u d z i e ż  
u c h w a ł ę  z  d n i a  n  c z e r w c a  b . r .  o  u t w o 
r z e n i u  k o m i s j i  g ł ó w n e j  r e a s u m u je  s ię . 
R o z p r a w y  w  t y c h  o b u  d n ia o h  n a d  s p r a 
w o z d a n i o m  k o m i s j i  k o s t y t u c y j n e j ,  w i g l ę -  
d n i e  r e g u l a m i n o w e j  p r z e p r o w a d z o n e , u -  
waża s ię  z a  p i e r w s z e  c z y t a n i e , a  w s z y 
s t k i e  w n i o s k i  w  t o k u  r o z w a ż a n i a  w y ł o 
n io n e  p r z e k a z u j e  s ię  k o m i a j l  k o n s t y t u 
c y jn e )  d o  s p r a w o z d a n i a  w  o lą g u  8 a n i ;

2 . N i e w y o z e k u j ą c  z a ł a t w i e n i a  te j 
■ p r a w y  p r z e z  S e j m , w i n i e n  N a c z e l n i k  
P a ń s t w a  z  u w a g i  n a  s z k o d l i w o  d l a  P a ń 
s t w a  s k u t k i  p r z e c ią g a ją c e g o  s ię  p r z e s i 
le n i a  p r z y s t ą p i ć  b e z z w ł o c z n i e  d o  p o w o 
ł a n i a  n o w e g o  r z ą d u  p o  w y s ł u c h a n i u  
s t r o n n i c t w  s e j m o w y ó h . W o b e c  p r o t e s t u  
p r a w i c y , s p r a w ę  o d r o c z o n o  d o  n a s tę p n e 
g o  p o s i e d z e n i a , k t ó r e  o d b ę d z i e  s ię  w  
p i ą t e k .

Oświadczenia delegatów.
HAQA, 20 (PAT.) Dzisiejszo po

siedzenie konferencji wstępnej rozpo
częło się  o godz. 16.

D elegat francuski
oświadczył, że Pranoja weźmie udział 
w konferencji z tem zastrzeżeniem, te  
wyłączone będą z dyskusji wszelkie 
sprawy polityczno oraz pod warunkiem, 
źe uchwały będą aprobowane przez od
nośne rządy. Pranoja zastrzega sobie 
ponadto możność wycofania rzeczoznaw
ców w razie, gdyby skłoniło ją do tego 
kroku zaohowanle-się sowietów.

D elegat belgijski
oświadozył, że Belgja weźmie udział w 
konferencji na warunkaoh ustalonych  
1« czerwca. Po powyższych oświadcze
niach przewodniozący oznajmił, źe utwo
rzono komisję główną, w skład które] 
wchodzą przedstawioiele 26 państw

w raz i  Polską.
Do wszystkich podkomisyj wchodzą 

przedstawiciele Anglji, Francji, Japonji, 
Włoch i Belgji. Pozatem do podkomi
sji dla spraw kredytu wchodzą przed
stawiciele Polski, Grecji, Czechosłowacji, 
BulgarjJ, Łotwy i Bstonji; do podkomi
sji dla spraw długów przedstawiciele: 
Danji, Hiszpanji, Sswsjc&rjl i  Litwy, 
wreszcie do podkomisji^ dla własności 
prywatnej przedstawioiele;: Szwecji, Fin- 
landji, Rumunji i Szwajcarii. Następnie 
przewodniozący Van Karoebeok zapro
ponował dla skoordynowania wszystkich  
prao

tttw orzsnla kom itetu
złożonego s  przewodniczącego komisji 
głównej oraz przewodniczących trzech 
podkomisji. Van Karnebook zawiado
mił telegrafioznie rząd sowiecki o tem, 
kióre mocarstwa wezmą udział w kon
ferencji oraz o składzie kemisyj. Van 
£  erne beck został wybrany honorowym  
przewodniczącym komisji głównej. Ko
m ika ta zbierz^ się na pierwsze poBle- 
dze&ie w środę.'

I  p n i i  ( « M i  i r i j t M  r n b n j n l a .
RYGA, 2 0  ( P A T . )  Doooszą tu z 

Helslngforsu, źe w prasie łotewskiej od
zywają eię głosy, aby ptoed daniem 
odpowiedzi Rosji w sprawie rozbrojenia 
gwołać przed tętn konferencję, oełem  
¿ozpatrzenia tej kwestji.

tum] giełda tinwia tie.
(To zły znak dla Polaki). 

fOd własnego korttp.).
W A R S Z A W A ,  20.  W  z w i ą z k u  1 

d ł u g o t r w & ł e m  p r z e s il e n ie m  i  p o g ł o s k a m i
o  n i e u t r z y m a n l u  s ię  p .  M ic h a l ą k io g o  n a  
s t a n o w i s k u  m i n i s t r a  s k a r b u , M i r a  w a l u t  
o b c y c h  n a  g i e ł d z i e  w a r s z a w s k i e j  i k r a 
k o w s k i e j  i d / i e  w  g ó r ą  w  s i o s u o k u  d o  
w a l u t y  p o l s k i e j . P a n o w i e  c z a r n e j  g i e ł d y  
o / u j ą  i n s t y n k t o w n i e  n a d c h o d z ą c y  d la  
n ic h  o k r e s  n o w e g o  ż e r u .

RZYM, 20. ( P A T ) .  P r a s a  w ł o s k a  
w y r a ż a  n a o g ó t n le z a d o w o le u i o  z  p o w o d u  
n i e r a t y f i k o w a n i a  p r z e z  J s o w i e t y  t r a k t a t u  
w ł o s K o - r o s y j s k i e g o  o r a z  z d z i w i e n i e ,  ż e  
r z ą d  s o w i e c k i  w  o d p o w i e d z i  n a  p o j e 
d n a w c z ą  p o l i t y k ę  W ł o c h , u j a w n i o n ą  n a  
k o n f e r e n c j i  g e n u e ń s k ie j , o d m ó w i ł  p o p a r 
c ia  d z i e ł u  d w u c h  s w o ic h  m i n i s t r ó w : 
C z i c z e r i n a  i  K r a s i n a .

Rezultaty narad londyńskich.
L O N D Y N ,  2 0 . ( P A T ) .  L l o v d  G e o r g e

1 P o in c a r e  o d b y l i  n a r a d ę , k t ó r a  t r w a ł a
2 g o d z i n y  i  b y ł a  u t r z y m a n a  w  b a r d z o

serd eczn ym  tonie.
L l o y d  G e o r g e  i  P o i n c a r e  u z n a l i  z a  r z e c z  
n i e m o ż l i w ą  o m a w i a n ie  p r o b l e m u

długów  m iędzysojuszni
czych

b e z  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h , o r a z  be® 
u p r z e d n ie g o  z a p y t a n i a  s ię  Ic h  o Ic h  z a 
p a t r y w a n i a . P r e m j e r o w i e  p o s t a n o w i l i , 
z e  w  c z a s ie  w a k a c y j  z b i o r ą  s ię  p r z e d 
s t a w i c i e l e  A n g l j i ,  F r a n c j i  1 H i s z p a n j i  
dla o m ó w ie n i a

sp raw y Tangeru;
w  c z a s ie  t e g o  s a m e g o  z e b r a n i a  d e le g a c i 
f r a n c u s c y  i  a n g ie l s c y  i  w ł o s c y  z b a d a j ą

k w esłfę  wschodnią.
P o i n c a r e  i  L l o y d  G e o r g e  n ie  p o r u s z a l i  
z u p e ł n i e  s p r a w y

MK^adu ffraaeusko-anfisl-
& k f e g o .

P o i n c a r e  u w a ż a  b o w i e m , ź e  u k ł a d  te n  
m o ż e  b y ć  z a w a r t y  lo g a ln le  i  z  k o r z y ś c i ą  
d l a  o b u  s t r o n  d o p ie r o  f p o  u r e g u l o w a n i u

S»ra w  d o t y c z ą c y c h  w s c h o d u  i  T a n g e r u . 
a k o n ie c  P o i n c a r e  i  L l o y d  G e o r g e  p o -  

• t a & o w i l i  w  p r z y s z ł o ś c i  n ie  d o c y d o w a ć  
w  ł a d n e j  k w e s t j i  ś p o m e i  b e z  u p r z e d n i e 
g o  w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e n ia  s ię .

PARYZ, 2 0 . ( P A T ) .  S p e o j a l n y  k o r e -

So n d e n t  « M a r a s a  w  L o n d y n i e  d o n o s i , i ż  
o y d  G e o r g e  1 P o i n c a r e  p o r u s z y l i  w  

B w | j e j  r o z m o w i e  s p r a w ą  k o n f e r e n c j i  w

problem odszkodow ań.
Poincare wysłał w c z o r a j  d e p e s z ę  d o  de
legacji f r a n c u s k ie j  p o le c a ją c  J e j ,  b y  po
została w H a d z e . P o n i e w a ż  zgodzono 
się na to: l) ż e  o b r a d y  nie będą miały 
charakteru p o l i t y c z n e g o ; 2) s p r a w y  t e c h 
niczne, o m a w i a n e  n a  k o n f e r e n c j i , będą 
r e g u lo w a n e  t y l k o  a d  r e f e r e n d u m  o r a z  3) 
i e  każde m o c a r s t w o  będzie m i a ł o  p r a w o  
trwać na s t a n o w i s k u  z a j ę t e m  n a  K o n f e 
r e n c ji  g e n u e ń s k i e j . L l o y d  G e o r g e  b y ł  
b a r d z o  z a d o w o l o n y  z p o w o d u  d e c y z j i  p o -  
w z i z t e j  p r z e z  P o l c a r e g o . C o  d o  k w e s t j i  
o d s z k o d o w a ń , t o  o b y d w a j  p r e m j e r o w i e  w  
t o w a r z y s t w i e  R o b e r t a  H o r n a  i  B a l f o u r a  
r o z p a t r y w a l i  o g ó ln ą  s y t u a c ję  w y t w o r z o 
n ą  p r z e z  n ie p o w o d z e n i e  p r o j e k t u  m i ę 
d z y n a r o d o w e j  p o ż y c z k i ,  o r a z  p r z e z  f a k t  
z o r g a n i z o w a n i a  p r z e z  k o m i s j ę  o d s z k o 
d o w a w c z ą

kontroli finansow ej Aad 
Hiemcami.

Z d a j e  s i ę , ż e  w o b e o  d z i s i e j s z y c h  
w y j a ś n i e ń  n ie  p r z y j d z i e  d o  p o w a ż n i e j 
s z y c h  n ie p o r o z u m ie ń  w  c h w i l i  s z o z e g ó -  
ł o w e g o  o m a w i a n i a  p o w y ż s z y c h  s p r a w .

M i  liliBIOIl llltlll
W I E D E Ń ,  2 0 . ( P A T ) .  U r z ę d o w y  

k o m u n i k a t  p o d a j e , ż o  K a n c le r z  p a ń s t w a  i  
m i n i s t e r  s k a r b u  p o i n f o r m o w a l i  w c z o r a j  
p r z e d s t a w i c i e l i  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h
o  g ł ó w n y c h  z a s a d a o h  p l a n u  f i n a n s o w e g o ,
o  p r o j e k t a c h  u s t a w y  f i n a n s o w e j , k t ó r e  
b ę d ą  p r z e d s t a w i o n e  r a d z i e  n a r o d o w e j . 
O d b y ł o  s ię  r ó w n i e ż  p o s ie d z e n ie  r a d y  m i 
n i s t r ó w , n a  k t ó r e m  o m a w i a n o  p o w y ż s z y

f>lan f i n a n s o w y  i  u s t a w ę  d o t y c z ą c ą  u -  
w o r z e n i a  n o w e g o  b a n k u  e m i s y j n e g o .

Watykag iiteraei]B|i w tprawie jatlar- 
tlij TitboiiŁ

B O R D E A U X ,  2 0 . ( P A T ) .  R a d i o  
„ O b s e i r a t o r h  R o m a n o “  p r z y t a c z a  d o k u 
m e n t y  s t w i e r d z a j ą c e , ł o  W a t y k a n  o d  1 4  
m ą j a  i n t e r w e n j n j o  u  r z ą d u  s o w ie c k ie g o  
w  s p r a w ie  p a t r j a r c h y  T l o h o n a . D n i a  7  
c z e r w c a  k a r d y n a ł  G a s p a r i  z w r ó c i ł  s ię  w  
t e j  s p r a w ie  t e l e g r a f i c z n i e  w p r o s t  d o  L e 
n i n a . W a t y k a n  p r o p o n u je  n a k u p n o  w  
c e lu  d o p o m o ż e n ia  g ł o d n y m  w  R o ą j i

ir z e d m i o t ó w  k u l t u ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w  
:o s ji , p o z o s t a w i a j ą c  J e  w  d e p o z y c i e  u  

r z ą d u  s o w le o k i e g o .

R  tp ta w lt  kB nw eadl M i la n i e ! .
W A R S Z A W A ,  20  ( P A T . )  M i n i s t e r 

s t w o  z d r o w i a  p u b l i o z n e g o  p o d a je  d o  
w ia d o m o ś c i : W  d n i u  20  b . m . w  m i n i 
s t e r s t w i e  z d r o w i a  p u b l i c z n e g o  f d b y ł o  
s ię  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  d e le g a c ji  c z e -  
B k o -s ł o w a o k ie j  i  p o l s k i e j  w  s p r a w i e  z a 
w a r c i a  k o n w e n c j i  s a n it a r n e j  o r a z  u m o 
w y  w  s p r a w ie  w z a j e m n e g o  d o p u s z c z a n i a  
l e k a r z y  i  p o ł o ż n y c h  d o  w y k o n y w a n i a  
p r a k t y k i .  P o s i e d z e n i e  z a g a i ł  m i n i s t e r  
z d r o w i a  p u b l i o z n e g o  p a n  W i t o l d  C h o d ź *  
k o ,  w i t a j ą o  w  i m i e n i u  r z ą d u  p o l s k i e g o  
p r z e d s t a w i c i e l i  c z e e k o - s ł o w a o k i e g o  p a ń 
s t w a . P a n  m i n i s t e r  C h o d ź k o  m i ę d z y  
I n n y m i  w y r a z i ł  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a n i e  
p a n u  m i n i s t r o w i  M a k s i e  z a  je g o  w y b i t n ą  
d z i a ł a l n o ś ć  i  u d z i a ł  w  p r a o a o h  e u r o p e j 
s k i e j  k o n f e r e n c j i  s a n it a r n e j  w  W a r s z a 
w i e . W  o d p o w i e d z i  p .  m i n i s t e r  M a k s a  
d z i ę k o w a ł  z a  w y r a z y  p o w i t a n i a  o s w ia d »  
c z a j ą c , ż e  w  z a w a r t e j  u m o w i e  w i d z i  
n o w y  k r o k  n a  d r o d z e  z b l i ż e n i a  o b u  

p a ń s t w .

W A R S Z A W A ,  20 ( A .  W .)  D ? iJ. 
r o z p o c z ą ł  s w e  o b r a d y  s y n o d  k o n s t y t o “
c y j n y  k o ś c io ła  e w a n g e l i c k o - a u g s b u r e k l r
g o  w  P o ls c e .

Z giełdy warszawskiej.
N o t o w a n o : Dolary 

Marki nlem. 
Franki franc. 
Fun. sterling!

4370
13.60

3 7 7 .—'
19250

K r o n i k a  p o lit y c z n a .
Stosunto mocarstw 

z Sowietami.
Z Helalngforsu donoszą, te  poml'" 

dzy Finlandją 1 Sowietami z o s t a ł  z a w a r t f
traktat, gwarantują«? nienaruszalno*«
terytorialną. Traktat określa i'ora?a, 
tencję komisarzy granlcznyoh obydwóch 
krajów. Wojsko skoncentrowane n*° 
granicą zostaną ćofalęte.

W Moskwie zainstalowała alę mini* 
W. Brytanii, na której gmachu powie** 
chorągiew wielkobrytańska.

Według wiadom ości s  Moskwy ko* 
misja morska Sowietów wypracowała 
Instrukcje, dotyczące reorganizacji flot? 
rosyjsUe], pod kierunkiem oficerów nie” 
mleeVich. Z powodu zawarcia traktat 
pomiędzy Sowietam i i Czechosłowacją 
organ sowiecki .Nakanunle* tak pisza:

.Traktat w Rapallo zrobił pierw*** 
wyłom, który następnie został rozsz** 
rzony przes zawarcie traktatu włosko* 
rosyjskiego. Czechosłowacja poszła ** 
tymi dwoma przykładami. Tylko ślep1 
mogą sądzić, że można zatrzymać blef 
historji; tylko ślepi mogą sobie wyo* 
bratać, te  wyłom ten można wypełnia 
CzCzemi formułkami ideologii reek' 
eyjnej*.

W ssystko to  być m ołe, ale te1 
.b iegu historii*, a  zwłaszcza głodu tt* 
syjsklego. nie m otna powstrzymać trak' 
tatowym szwindlem sowieckim.

Francja i Watykan.
W tych dniach we francuskiej ko* 

misji senatu do sprew zewnętrznych 
prezydent rady ministrów, Poincare, od' 
powiadał na szereg zapytań, dotyczę' 
cych stosunków  Francji a poszczegó’* 
nemi państwami. Na pierwszy plan wy' 
sunęła się sprawa odszkodowań nie* 
mleC*ieh, nie pominięto jednak ! Innych 
kwestyj. Między innemi poruszono spr*' 
wę stanowiska« Jakie w ostatnich cz«' 
sack zajęła nuncjatura watykańska *  
dziedzinie społeczno-polityczne), tolaru' 
jąc m ieszanie się  episkopatu ao  spra* 
czysto świeckich. P. Poincare odpo' 
wiedział, że wypadki te nie są  mu obc4 
t że poczyni odpowiednio zarządzania- 
O dpowiedź ta wywołała w watykański* 
sokretarjacfe stanu przykra zdziwieni*' 
Chociaż Stolica Apostolska zna 
życzliwe usposobienie senatu franc^' 
skiego do Watykanu, nie przypuszczani 
jednak, t e  komisja spraw zewnętrzny-^ 
m aża zająć stanowisko tak nleżyczliw* 
Przypuszczają, ł e  zajście to  nie wywoł* 
następstw , w  każdym zaś rasie Stolic* 
Apostolska nie sgodzi się  na ogra*'* 
ozanie nuncjatury w pełnieniu je) obo
wiązków.

Wczorajsze obrady Rady Miejskiej.
Na wstępie wczorajszego posiedze

nia Rady Miejskiej uchwalono wysłać  
dopeszę powitalną do wojewody śląsk ie
go z okazji

przyłączen ia  G. Ś ląsk a  
do Polski.

Następnie radny Rapalskl, pi-Agnąe 
zamaskować partyjne machinacje P.P.S 
przy dymisji int. Szeafeida — usiłował 
wnieść aa forum Rady szereg pretansyj

Srzeclw p. Sz. W rezultacie wloeprez. 
tupnlokl oświadozył, że w całej tej 
sprawia w przyszłym  tygodniu złoży 

wyjaśnienia.
Jeden z radnych interpelował Radę 

w spraw ie wydalenia 85 nauczycielek  
robótek w szkołach powszechnych, Po 
przyjęciu do wiadomości oświadozenia 
w tej sprawie ze strony Magistratu po

stanowiono w ystąpić do Dyr. Koleje* 
Podjazdowych z  pretensją z  powody 
nie odpowiadającą} ustaw ie taryf j  * 
obrębie miasta.

Dłuższą dyskusję wywołała spraw* 
■przyjęcia“ 800 miljonów mk. przyzna* 
nyeh Lodzi przez rząd^na walkę z iro' 
żyzną. v ,

W tej sprawie wypowiedziało W  
kilku mówoów. P. P. 8-owoy wystaw^ 
dwuoh mówoów — ofląjalnego .przeciw . 
(aby być zgodnymi ze swym  .p r e g ff '  
mem") 1 druglegoj „za* (ze wzgląd* 
.taktyczny oh*). M

W rezultacie pożyczka tą pwyj«**'
— (uzasadniał radny W olozynak;

Soozem po aałatwlenlu szeregu spr-»w 
robnlejazej wagi — posiedaśnie s» 

m k n i ę t o .
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Z  deszczu pod rynnę.

i

Przesilenie rządcwe,tr wijące od 2 prze* 
ttła tygodni, została nareszcie zlikwido
wane. To zlikwidowanie trudno ozdobić 
stawem „szczęśliwie", gdyż ani osły prze
bieg kryzysu, ani-tei Jego wynik nie n- 
puwaiają do optymizmu i róftowych na
dziei.

Konsekwencje dymisji gabinetu p. 
Ponikowskiego (o prsycsynacb jej dziś jui 
“i8ać nie będziemy) wyrodziły się wrosło 

udające widewisko przykrego zatargu 
pomiędzy »ładzą ustawodawczą a prawo
dawczą w Państwie. Atmosfera chaosu 
tymczasowości i braku busoii stałych norm 
konstytucyjnych, pozostających dotych
czas tylko prawem papierowe«, sprzyjały 
tirówno powstaniu, jak rozwojowi i po* 
Babieniu konfliktu. Gdyby art. 45 kon
stytucji marcowej był jui dziś realnie o- 
bowiązu ącą zasad*, regulującą stosunki 
przesileniowe, oszczędzilibyśmy sobie i ca- 
‘«mu świata często w:ęcz niesmacznych 
epizodów kampanji przeciwko niemiłej 
Cadecji osobie obeonego Naczelnika Paó- 
*taa, a kryzys gabinetowy, oj^ty we wła- 
•ciwd łożysko, dobiegłby daleko szacie) 
do właściwego 1 pożądanego kresu.

Zwycięstwo prawicy aa posiedzeniu 
Sfjmu w dniu 16 b. m. i przyjęcie wnio* 
•ku trzech stronn ctw (NZL, KPK i KM), 
(dąsającego w kierunku ograniczenia pre
rogatyw Naczelnika Państwa i uszczuple
nia jego prawa inicjatywy w wypadkach 
Powoływania nowego premiera. — prsesą- 
dznły *  zupełności o dalszych kolej ech 
Posilenia. Wykoncypowany w jezuickim 
mózgu ks. Lutosławskiego dziwoląg praw
ny i konstytucyjny w postaci «komisji 
giów nej* ,.  stał się cUłetn i jui w sobotą 
*acią| dawać osnaki iycia, coprawda bar* 
dao słabe i ile wróiące o zdrowiu i in* 
teligeoęji noworodka. Naczelnik Państwa
*  liście, wystosowanym do Marszałka 
Trąmpczyńskiego, zrzekł sie pozostawio
nego mu łaskawie prus większość sejmo
wą mdłego cienia uprawnień inicjatywy. 
Nie chcąc współzawodniczyć w działaniu 
t  niesamowitym tworem „komisji głów
nej", Naczelnik Państwa pozostawił )«iej 
tęce wolne w kwtstji desygnowania pre
mjera. <•

Dzlwotwór sejmowy stanął aarazie 
przed listem Naczelnikowskim zniemałem 
zakłopotaniem 1 z trlgikomiczną wprost 
bezradnością« jedynie p. Marszałek Tr^mp- 
Czyńskl wyjąkał kiika nazwisk kandyda- 
tów, ktdre Bmu się obiły o uszy". Ale 
l#i nazajutrz dziecię ks. Lutosławaklcgo 
odzyskało nieco werwy, ruszyło koncep- 
**»■ i... zadziwiło Cli) Polskę kandydata- 
r d. Przanowskiego. P. Przanowski, dwu
krotny minister prtemjsła i handlu, dy*

rektor wieln banków  i zakładów  przem y
słowych, jest oczyw iście rzecznikiem  i o-

rieknnem  interesów  wielkiego przem ysłu 
finansów, co ma mu zapewne ułatwić 

, zagw arantow anie .czystości wyborów*, bę
dącej przedm iotem  szczególnej troski pra
wicy. Te kw aiifikscje kandydata „komisji 
głównej* spraw iły niezawodnie, J® uzy
skał on pow ażną większość 299 głosów, 
dzięki poparciu stronnictw a p. W itosa, 
który uznał za właściwe dopom óc g losa
mi „plaatoweów* do zwycięstwa b. m ini
stra w itosewego gabinetu . Przeciwko panu 
Przanow skiem u wypowiedziała się tylko 
lewica, więc: NPR, PPS , PSL  „W yzwole
n ie“ i Staplńszczycy, co stanow i rasem  88 
głosów.

T rudno sobie dziś wyobrazić, Jakie- 
mi nazwiskam i uświetni pan przanowski 
swój przedw yborczy gab inet i i  czetn no
wy rząd stan ie  przed Sejm em . Ale jedne
go  m o tn a  być pewnym, i e  program  tego 
rządu, w yłonionego z konsty tucyjnego  za» 
m ętu, zrodzonego w trujących oparach 
gazowego ataku konsekw entnie i n ieubła
ganie antyoelw ederskiej endecji, w sp o m a
ganej jej filijnem i przybudów kę mi, — te  
program  ten będzie przerailiw ie blady, 
ubogi i nic nie mówiący. Trzeba będzie 
niezw ykle usilnych  zabiegów  znachorów 
politycznych i sejm ow ych, aby gabinet p. 
P rzanow skiego przetrw ał ebeć parę naj
bliższych m iesięcy. M usimy to, niestety, 
stw ierdzić i przewidzieć z najftywszem 
zresztą nad  chorobą przesileń w Polsce 
ubolew aniem .

-R iąd przyszły, pod protekcją pp. 
Skulskich i R csse tó*  lepiony, jes t wy
tworem m atactw  partyjnych kapitalistycz
nych i reakoy nych stronnictw  prawicy. 
N e daje  on klasie robotniczej ładnych 
g w jran cy j dem akratyczności, bezstronno
ści, dbałości o zachowanie praw robotni
czych, o ich rozszerzenie i udoskonalenie, 
nie asekuru je p ro letarjatu  od zam achów 
wojowniczego kapitału . Przeciwnie —  są 
d ane do m niem ania, te  rucham i rządu p. 
Prz& nowsuiego często kierować będą sprę- 
iy n y , u k ry te  w cielsku kapitalistycznego 
lew jatana, otw ierającego coraz groźniej

{uszczę w stronę zdobyczy waistw  pracu- 
ącycb I sw obód  dem okracji.

1 dlatego stronnictw a lewicy sejm o
wej, a w tej liczbie NPR, odnoszą s ę do  
p. Przanow skiego i jego m in is trów  z n ie 
ufnością i n iedow ierzaniem , i zajm ą w o
bec now ego rządu tak ie  s tanow isko , na 
Jakiem  stanąć m uszą ugrupow ania, bro
niące praw nego ładu w P ańs tw ie  i stojące 
aa atraży interesów  w arstw  upośledzonych
i wyzyskiwanych. B. D.

W i e l k i  d z i e #  d l a  P o l s k i .
Datą U  czerwca 1932 r.—*dzień, w 

■tóryaa Polaka odzysKała suwerenność 
n«d Snaczną częścią Q. Sląaka — po
równać moina z niewielu tylko datami
*  dziejach atarej Polaki, Zaborcsy ży
wioł niemiecki od wieków parł z nad 
Renu coras dale) ku wachodowi no 
Uemio słowiańskie 1 bardzo rzadko od* 
nawał zagrabione kraie prawym właści
cielom. Potrzeba było np. długiej, 
trzynaatoletniej wojny, by Polaka mogła
*  r. 1466 odzyakać !'omorze, które jui 
?' maja 1454 na rynku toruńskim zło* 
Wio hołd Kazimierzowi Jagiellończy
kowi. I potrzeba było znowu zwycię
stwa pod Joną i zupełnego pogromu 
frua, by w r. 1807 Posnańakle I „Po- 
‘Udniowo-sachodnie Prusy" mogły od- 
tyakać niepodległość. Trzecią taką da*
H, znamionującą równia gwałtowny od- 
row fali germańakiej, Jeat 28 cz&rwca 
*919 r.t data traktatu wersalskiego- Ale 
■Powodu zarządzonych plebiscytów do- 
?*ero we czwartek l& ozerwca 1022 r. 
"•kończył aię okrea tego odpływu nia* 
Reckiego nad Odrę i dopiero n tym
2**torycznym dniu Polaka uzyskała na 
Schodzie granicę wersalską.
, W tych dniach właśnie władze poi* 

rya przejmują poszczególne g&łązia 
^niinistracji na przyznanym nam Sią- 

dyrekcja kolejowa ogłasza, ie  
, • > 11*8* . pociągi będą mogły jui do- 
j ®*ać baz przeszkody i zwłoki do Ka
rwie ••• Czyta się tę wiadomość prawie 

niedowierzaniem. Tak długo zwłó- 
*»no e oddaniem nam Śląska, tyle 

j^bezpieczeńałw groziło nam ne drodze 
t  .Ur*eczywiatnienia naszych praw, ie  

kpiliśmy do ostatniej chwili, czy na

p raw d ę  w c z e rw c u  1922 r. p o lsk ie  po* 
Ciągi p o jad ą  d o  K atow ic . A le wątpli
w ości w szelk ie  u sta ły , gdy io łn ie rz  poi* 
ski s ta n ą ł  n a  ś lą sk ie j ziem i. I Polaka 
c a ła  i Ś lą sk  n a b ra ły  pew ności, i e  hi* 
a to r ja  n a p raw d ę  o d w ró c iła  k a r tę , 2e 
P o la k a  p o w ra ca  o s ta te c z n ie  n a d  O d rę .

R ozłożen i»  ow ego  p o w ro tu  n a  ra ty  
trz e e h  la t  p leb iscy tow ych , zm ęczen ie  
w yw ołane d ług iem  czek an iem  n a  ów 
d z ień  h is to ry czn y — to  w szy stk o  o s łab iło  
n a sz ą  w ra iiiw o ść  w o b ec  u ro czy sty ch  
zd a rzeń , jak ie  s ię  ro zg ry w a ją  n a  Ś ląsku . 
Je d n a k  w ierzym y, i a  n a s tró j d ep resji 
m in ie  o d ra z u , gdy d o lec i n a s  g ło s  e n tu 
z jazm u  g ó rn o ślą sk ich  b rac i, w ita jących  
o rły  po lsk ie . W ów czas zab iją  m iliony 
s e rc  p o lsk ich  żyw iej i siln ie j i w ów czea 
d o s tro im y  się  do  . g ó rn eg o  to n u  ty ch  
szczęśliw y ch  P o lak ó w , k tó rzy  z m roku  
n iew oli w y ch o d zą  te ra z  n a  św ia tło  
d z ien n a  w olności. C ię ik ą , w y jątkow o 
c ię ik ą  była d la  n ich n iew ola , w ięc i r a 
d o ść  wyzw olin m usi być w ielka.

C «ła P olsko  w itać  b ęd z ie  z g łęb o - 
kiem w zruszeniem  b rac i, p o w ra ca ją cy ch  
n a  O jczyzny  ło n o , w idząc w n ich  n a j- 
w y iszy , b o h a te rsk i typ  po lsk iego  p a tr io 
tyzm u. P o w ita  w ich  pow roc ie  k o n iec  
p rze jśc io w eg o  d r e s u  zb ie ran ia  ziem 
p o lsk ich  i p o c z ą te k  now ej ery: ~ ery  
w z m a cn ian ia  m urów  p ań stw o w eg o  g m a 
c h u  i b o g ac en ia  jego w n ętrza . W raca 
¡ud dzie lny , p raco w ity , z posagiem s k a r 
bów  ziem nych , o p o w ro tem  swym  
w zm acn ia  n a sz e  sam opoczucie p a ń s tw o 
w e, k tó re  tak ieg o  w zm o cn ien ia  p o t r z e 
b u je  w wysokim sto p n iu .

G. S ą  sit to  n ie ty lk o  m iijon  ludzi, 
z iem ia  i zka tby  gó rn icze , a ie  to  ta k ie

o s ta te c z n e  przezwyciężeni* resztek nie 
woli w n as  samych. Żyć tera* bidzie' 
my pełnem Syclem lud*: w a '-y  h. Woł 
nem ! są  wszy ñ ie  śc naszego 'irjja

ntzm u. P raw d«, i e  nie ws?$rscy Polaćy 
są  ju t  wyzwoleni. A!-« naród jak o  c l*  
ło ść  uzyskał ducha wolnego. Jes tsśw iy  
wolni, wolni, wolni!

b a n k r u c t w o  $ u s i r j i .
Za markę polt&ą otrzymać można 
ok. pięciu lcoron austrjackinh. R/.ąd 

austrjaoki przedłożył sejmowi nową u-
dziś ok.

stawę, u p o w a ż n i a j ą c ą  d o  e m i s j i  n o t  w 
k w o c i e  220 m i l j a r d ó w  k o r o n ,  bo  m i e 
s i ę c z n y  d e f i c y t  bud fce tu  w y n o s i  78 m i 
l j a r d ó w .

Oto finansowa sytuacja niem. Au
strji, równa banknictwu. Co ją wywołało?

Niemcy wiedeńscy winę składają 
głównie n.i iralitut w St. Germain, który 
stworzył małą Austrję, złożoną z  Wied
nia i krajów alpejskich, niezdolną do ży
cia, bo odciętą od krajów bogatych w 
środki żywnośoi, a stanowiących konsu
mentów przemysłu austrjackiegOi Ale ten 
pogląd nie ostanie się wobec krytyki. 
Austrję stworzoną traktatom w St. Ger
main, przygniata wprawdzie ciężar utrzy
mania armji urzędników wiedeńskich, o- 
płacanych uprzednio przez całe państwo, 
ale brzemię to nie byłoby ponad siły no
wego państwa, gdyby to państwo prowa
dziło racjonalną politykę i gospodarkę. 
Austrja ma możność bytu i rozwoju: 
Wiedeń pozostał wielkiem centrem han- 
dlowem i przemysłowem, a fabryki au- 
strjaokie pracują pełną parą. Aie gospo
darka socjalistów, którzy w pierwszych 
miesiącach po klęsce ujęli rządy w swoje 
ręce, sprowadziła w Austrii rozstrój i 
zdeprecjonowała walutę—która dziś Jest 
najgorszą w Europie, poza bolszewicką.

Partja W fiz e c n n ie in ie c k a  w  Austrji i 
socjaliści widzą najlepszy środek ratun
ku w połączeniu się Austrji z Rzeszą 
niemiecką, czyli w oparciu się o wielkie
i silne terytorium gospodarcze. Nie t y l 
ko jednak względy gospodarcze, i le  w z g l ę 
dy polityczno odgrywają w t e m  dążeniu
główną rolę. Wcielenie Austrji do Nie
miec stworzyłoby zwarty blok niemiecki 
w Europie i wynagrodziłoby Niemcom 
straty terytorjalne poniesione w wojnie. 
Koalicja, przedewszystkiem Francja sprze
ciwia bię stanowczo realizaoji tego‘pan- 
geimańskiego hasła, głoszonego zawsze
i  ukryiem pragnieniem wojny odwe
towej.

Ale z drugiej strony koalioja świa
d o m a  jest, że Austrja potrzebujepomOey 
f i n a n s o w e j ,  aby. mogła przetrwać lata 
przesilenia i przebudowy. Austrja uzy
s k a ł a  też już kilkakrotnie poiyczki za
granicą, ale niedostateczne — i domaga 
się wielkiej pomocy kredytowej w celu 
sanaoji swoich finansów.

Jednakowoż nawet największa i 
najdogodniejsza pożyczka nie moie być 
uważana za ratunek; uzdrowienie gospo
darcza każdego państwa musi wyjść od 
wewnątrz: zdwojona produkcja, uajdalej 
posunięta oszc.łędność, rozumua polityka 
podatkowa i celna — stanowią te wew
nętrzne środki sanacji, bez których naj
większa nawet pomoo kredytowa okaz« 
się zawsze l^ezsiiuteciną. Nowy rząd &U- 
strjacki z kanclerzem d-rern Seipem na 
czele (złożony z chrześc.-społecznych i 
wszechniemców, bez udziału socjalistów) 
stoi na gruncie samoistności Austrji i 
występuje z planem finansowym, który 
sprowadzić ma stabilizację stosunków. 
Zasadniczym warunkiem przetrwania o- 
beonego kryzysu jest jednak uzyskanie 
wielkiej pożyczki. W tej mierze nadzieje 
nowego rządu idą daleko i są uzasad
nione. Szczególnie we Francji sprawa 
pożyczki austrjaokiej jest bardzo życzli
wie traktowana.

Bankructwo Austrji sprawiłoby Eu
ropie wiele kłopotu i ewentualnie pociąg
nęłoby za sobą konieczność przekazania 
rządów albo komisji międzysojuszniczej, 
albo udzielenia mandatu jednemu 7, 
państw (mówiono o Czechach! lub Wło
chach). Jak każde przesilenie w Środ
kowej Europie, tak przesilenie austrjae- 
kie mogłoby stać się grożnem źródłem 
zatargów. W Wiedniu liczą na to, że 
koaliola w interesie urzymania równo
wagi i spokoju w Europie, tym razem 
nie odmówi Austrji wydatnej pomocy. 
Ale przedewszystkiem musi się Austrja 
oprzeć na własnych siłach.

I D r a ż e n i a  w i l e ń s k i e .
fOd ufamego koretp.). ?

Marzyłem o tem, by zobaczyć Wil
no polskie. Gdy byłem w tem przepię- 
knem a męczeńskiem mieście przed 20 
laty, panował ucisk potworny. Jedyny 
napis polski, który pozostał w miejscu 
publicznem—był to werset ewangelicz
ny na kościele ewangelickim. Nawet za
służona stara księgarnia wydawnicza 
Józefa1- Zawadzkiego, której nakładem 
wydano setki dzieł, zwłaszcza w okre
sie powtórnego odrodzenia wileńskiej 
kultury w latach 1856—1862, nawet ta 
księgarnia miała szyld francuski. Po
tworność prześladowców polskości do
szła do tego stopnia, że na cmentarzu 
stała przy bramie tablica z napisem ro
syjskim i francuskim o zachowaniu po
rządku. Jedynie tablice grobowe były 
wolne od tego gwałtu i oznaczone na
pisami po polsku. Obok grobów Euze- 
bjusza Słowackiego (ojca Juljusza), któ
ry był profesorem wymowy i Ludwika 
Kondratowicza — Syrokomli, sympatycz
nego lirnika wioskowego Litwy i Bia
łej Rusi widzimy groby botaników Jun- 
dziłłów 1 licznych późniejszych zasłużo
nych obywateli tego kraju.

Gdy Konopnicka, która niejedno
krotnie spędzała wakacje w mająteozku 
Okuliczów kolo Swisłoczy, zwiedziła ów 
przepiękny cmentarz, stała zadumana 
przea grobowcami zasłużonych, a wzbie
rające rzewne i silne uczucie wielkiej 
poetki znalazło ujście w podniosłych i 
mocnych wierszach, które zostały umie
szczone na niektórych iablicaoh po od
n o w i e n i u  mogił. W  tym okresie, o któ
rym mowa (1900—1903) w samem W i l 
n i e  zniknęły z ulic i z urzędów ogło
szenia—zakazujące mowy polskiej. Ale 
w miasteczku Swisłoczy som widziałem 
podobny bcstjalski płód ducha rosyjskie
go w urzędzie pocztowym; opiewał on 
dosłownie:

-Tu z a k a z a n e m  je s t przemawianie

po polsku do urzędników a również roz
m a w i a n i e  p u b l i c z n o ś c i  m i ę d z y  s o b ą “ . 7,a -

pomyślałem: „ P o -  
gdyby

drżałem z oburzenia i _ 
twory, łajdaki i Więo gdybym przyszod* 
z matką do urzędu, to bym musiał z 
nią mówić po rosyjsku"! Podobno niektó
rzy general-gubernatorzy zabraniali dru
karzom drukować polskie bilety wizy
towe. Rzecz oczywista, że żadne odczy
ty polskie, przedstawienia, koncerty nie 
były dopuszczane, również nie wolno 
było wydawać dzienników, zaś dzienni
ki warszawskio nie mogły umieszczać 
korespondencyj z »Północno-zachodniego 
kraju“, by osłabić stosunki między Kró
lestwem a Litwą.

W tem wszystkiem godne j e s t  za
znaczenia, że w 1807 r. warszawa aro- 
czyście podejmowała cara, że w komite
cie w tym ceiu utworzonym brali udział 
nietylko naiwni lub karjerowicze, ale 
mądrzy i nieskazitelni, jak Prus. W  
1898 r. stanęły—w Warszawie pomnik 
Mickiewicza, a w Wilnie Murawiewa z 
napisem: „Nie odstąpimy ani piędzi xi^- 
mi rosyjskiej“. Te oto rzeczy minione 
przypominałem sobie, gdy kurjer unosił 
mię z Warszawy ku Wilnu, w ciągu
13-tu godzin. Towarzyszami podróży s ą  
prawie wyłączni^ żydzi, kupcy, oficom- 
wie i urzędnicy. Pierwsi są grzeczni, 
nic rozmawiają demonstracyjnie po ro
syjsku—co jest pewną oznaką, że*6zan- 
se bolszewików są słabe, że żydzi liczą 
się z dluższem panowaniem Polską w 
Wileńszczyźnie, bo w ciągu szeregu lat 
ludność wszędzie na kresach przyzwy
czaiła się uważać żydów za barometr 
polityczny.

Gdy pytałem w Wilnie — diaczego 
żydzi nie brali udziału w głosowaniu -  
odpowiedziano mi, iż abstynencja a 
była przeprowadzana nie konsekwen
tnie, że na prowincji żydzi licznie gło
sowali przytem—o ironjo—na listy naro
dowej demokracji, na kandydatów księ- 
iy  nawet.
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W samem Wilnie wstrzymywali si«j yt wzglądów na botszBWlków, między* 
¿arodoyy kahftl, węgólc uważąiąo, ie 
ęjrlko przez tQ Wygrają wobfec rnępew- 
ifcej sytuacji, dająó jednocze&aje ao zro- 
Spłnienia Polakom, ze wcale nie są prze
ciwnikami zfąo*enia ftię z Polską. Nato
miast wielką niechęć wykazywali wzglę
dem Litwy, twierdaąe, że Jest ona two
rem sztucznym, ie znów zostanie wchio- 
ąMita przez Roslę; Jilfc całkiem delika
tnie napomykali, le  taki safti los spotka
i WU«ifc*c-;iy%iię.

Potęga ekonomiczna żydów przed
stawia się W Wilnie bardziej złowrogo, 
¿ ii  w jakiemkolwlek bądź innem wlę- 
kśzem rtifeźcie Polaki, t Kamienice są 
upstrzone szyldami z napisami w dwu 
Językach — polskim i żydowskim. Nato
miast rosyjskie zniknęły bez śladu. Tak 
nil.)a potęga tego świata! Lecz mowa

iVyj8fca rozbrzmiewa na każdym kroku, 
>o Wilno przytuliło krocie Rosjan—«ble
fów z Bolszewjl, mają oni tu nawet 
OWRrzystwo literaokie; następnie Inteli

gencja żydowska, wychowana w szkole 
rosyjskiej, posługuje sią tym językiem.

Udorza brak owej „uświadomionej 
młodzieży żydowskiej“ (soznatlelnaja 
jewrejskftja mołodioż), która wszędzie 
na kresach tłumnie dążyła pod sztanda
ry bolszewickie, pełniąc obowiązki szpie
gów, katów, komisarzy, rabusiów mie
nia prywatnego, mówców wiecowych, 
dziennikarzy. Najbardziej krewkich z 
pośród nich uspokoiły wojska nasze, 
reszta wyniosła się za kordon, pełniąc 
nadal swą „wielką misję“ niszozenia cy
wilizacji 1 mienia narodu rosyjskiego.

P.

O a m  mi wifflf. a lamin 
dopięta p o ili sig t e i n i e , i

K&rąozkowa akcja niemiecka w Rosji).
Korespondent angielskiego „Tlme- 

ęa“, który studjował z bliska stosunki 
ńlemiecko-rosyjskie, pisze:

„Podczas gdy inne mocarstwa za
stanawiają się nad tem, na jakich pod
stawach mogłyby oprzeć swe stosunki 
Hosfodaroze z Moskwą, >Nlemcy szybko 
wprowadzają w czyn gigantyczne pro- 
ji?kty natury wojekowej i przemysłowej 
w celu współpracy z rządem boUzewi- 
dkim. Pakty następujące nie mogą byó 
iapr//czone ze strony oficjalnej.

Znaczne ilości złota zostały wy
wiezione z Rosji do Szwecji W olagu 
|»ch pierwszych miesięcy tego roku. 
Wielka część tego złota była napewno 
przeznaczona dla Niemieo, jako zapłata
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— Niech tylko sądzą, lem wyjechał 
r e^ł — tego tylko potrzeb*! .. Rozmy

dliłem s <?. . Udaru, ia cdietdżam, a po
lem cichutko wróć;... kiedy zaś zrobią to, 
Co należy — kpię sobie s wszystkiego...

I dodał:
— Potrafię się obronić!...
— Czy grozi cl coś złego? — zapy-

talem.
Odpowiedział, ml wymijająco?
— Odyby tylko ranie!». Śmiałbym 

się z tego!...
I zaraz dodał:

— Wybacz, te mówię zagadkowo i 
nie staraj się zrozumieć... To jest właści
wie rzecz bardzo prosta, ale tajemnica 
d e  jest moją wyłącznie własnością...

— Nie nalegałem, przypuszczając, że 
l# chodzi o jakąś awantur« miłosną. Wy
daję, że wówczas nie przyszło mi do
{ »owy, że cały ten szalony odjazd — to 

ył dla tej mele), nieśmiałe} Marty... Oo- 
dero pćźaiej zacząłem aię domyślać...
io  zaś, co obecnie wiemy, czyni słowa 
Andrzeja zupełnie Jasnemi... Ostatecznie 
pestanowłł powrćoic. aby ją uratować, a 
skoro ją wyrwie se ssponów meta l u- 
m>eścl w betplecsnem schroniska, będzie 
schla drwił ze starego zazdrośnika...

— Aie to wszystko zajmowało mnie 
wtedy niewiele. Nie myślałam o niczem 
ieftem, lak iyiko o tem, fce en nlejedtłet... 
U  za kilka na i wy tej tygodni roapo«znla 
•fc dawne tycia w neron i w zasikał.,» 
T* tyddL. yeeeałaś j d .  1 1 *  U iie L

zn przyobiecane rządowi Sowietów po- 
fircie . Przynajmniej 20 proc. marynarzy 
!frt)n«t$adzkioh i zna«ana ysęść oficerów 
<»nvwcnej floty są tó Nlemoy. W idu 
fryfsłych oiicerćw niemieckich należy 
86 bolszewioklego Jsztabu generalnego.

Założono syndykat rosyjsko-nie
miecki, o kapitale 30 mlljpuów mk., ce
lem eksploatacji nld moUłowyoh w Ro
sji oraz organizacji przemysłu rosyj
skiego.

Ponieważ na swem własnem tery- 
torjum Niemcy nie mogą Intensywnie 
przygotować wojny, tworzą sobie w Ro
sji potężne centra militarne.

Uu?agi.
P rzyk ro nm porosum ienJa.

W niedzielnym numerze „Głosu p. 
Saohsa“, który jest — Jak wiadomo — 
echt „naszem“ pismem, dla „naszej“ pu
bliczności wydawanem, ukazał się ku 
osłupieniu nielicznych polskich czytelni
ków list znakomitego autora Stanisława 
Przybyszewskiego do p. Juljana Tuwima, 
Jednego z utalentowanych poetów mło
dej generacji, prowodyra „Skamandero- 
wego“ kierunku.

Sam fakt pomieszczenia listu otwar
tego Przybyszewskiego właśnie w piśmie, 
dżwigającem na sobie tak oiężkio brze
mię okupaoyjnej przeszłości, jest — po
wiedzmy to otwarcie — wielkim skan
dalem, nasuwającym wprost przypuszcze
nie jakiegoś sprytnogo szantażu, doko
nanego przez agentów p. Sachsa na prze
bywającym bardzo zdaleka od Łodzi (w 
Gdańsku) Stanisławie Przybyszewskim.

Ale połąozone a niesmakiem zdzi
wienie wzrasta jeszcze w miarę zaznu-

iamlania się z treścią listu otwartego
i. herolda t. zw. Mlodąl Tolski, będące

go przecie, mimo dawniejsze obce nale
ciałości, z krwi. urodzenia i tradyoyj 
jednym z najwiękfc/,yoh Polaków, jakich 
plenna gleba kujawska wydała. Ilo oto 
w liście tym, pełnym hypcrbolicznych 
zachwytów nad talentem p. Tuwima i 
lirycznych wylewów na temat „dostoj
ności jego męozcństwa“(?), „królewskie
go daru, złożonego przez p. Tuwima Pol- 
sce“(?), „klejnotu szlacheckiego“ l t.*p. 
literackich ornamentaoyjek, — Przyby
szewski, biorąc asumpt z okolloznoścl, 
żc p. Tuwiip Jest łodzianinem, pasuje go 
na rycerza"wielkiej sprawy i powierza 
spełnienie doniosłej misji stworzenia 
Domu Polskiego w Gdańsku. P. Tuwim, 
według złudnych nadziei Przybyszew
skiego „mocą swego talentu“, ma »zdo
być Łódź“, zapalić ją  do wspomnianego 
dzieła i sprawić, że hojnością społeozen-

Sciaay tego pokoju mogłyby dato powie
dzieć,..

. — Twoja miłość, Panny, gasła, zdu
szona niedostatkiem, a ja kocnałem cię 
równie namiętnie...

Odetchnął, czekał znowu... Panny 
milczał«

— A zatem ni« jedsiemy do Paiy- 
ta? — zapytałem dość szorstko Andrzeja, 
usiłując zapanować nad wściekłym gnie
wem, który zakipiał we mnie.

— Aleś owszem!... ows/emL. — od
parł. — W programie moim pozornie nic 
się nie zmieniło!... Jedzlemy do Paryla, 
ja zabiorę niektóre papiery z mojego mie
szkania przy ul. d'Assas, a ty mate od
prowadzisz oa dworzec w Oraay, gdzie 
kapię biiet do Bordeaux. Pożegnamy alf 
ostentacyjnie. Ja wsiądę do pociągu. Ty 
«siądziesz do automobilu i pojadziesz na 
dworzec Aaaterlitzkl, by czekać na mnie... 
To bardzo proste!...

>- Owszem, bardzo proste — odrze
kłem — a kufer?

— Ach! prawda kufer!... Tam do 
dyabła, nie pomyślałem o tym kufr««!... 
Kufra i tąk nie widsć pod kocem. Niech 
więc zostanie, a ja wezmę tę tytko toreb
kę do rękil...

— Jak chcesz! — zgodziłem aię.
— Głupstwo, kufer — ciągnął dalej 

Andrzej — główna rzece, aby sądzono, 
żem odjechali... i żebym się prze« jakiś 
czas nie pokazywał...

Kilka minnt Andrzej mijesał, pogrą
żony w swoich myślach polem zaczął 
mówić o in terę sash, o fabryce ale ja nie 
słyszałem^.

Przybyliśm y do P atyka i w ypełnili
śm y nakreślony p rtea  niego program  « •  
do litery. P o iegosw ssy  go na dworca 
O rsay'skim , pojechałem  oczekiwać go  na 
dw orca Aflsteilitzkim. Przestałem  myśłaó. 
Działałem  m tttu n lcM i« . Byłem je» Ogłu
szony.

«twa łódzkiego wzniesione będą mury 
duchowej warowni polskiej w Gdańsku.

Witając z całem uznaniem inicja
tywę Przybyszewskiego, którego niemałą 
zasługą było powstanie gimnazjum pol
skiego w Gdańsku, musimy * przykro
ścią wyznad, że tym razem niefortunne 
drogi ao realizacji swego pomysłu obrał 
sobie autor „Złotego Runa*. Apel pol
skiego poety na łamach żydowskiego 
pisma, zamiast oddźwięku ofiarności, 
wywołać może jedynie głębokie uczucie 
niesmaku wśród tej Łodzi, której na u- 
mocnloniu polskości w Gdańsku zależy. 
Wybór zań na ofiaruika świętej sprawy 
. Tuwima, którego Przybyszewski r. u-- 
liżającym naszym naprawdę „ogrom

nym“ Adamom i .Juljuszom tytułuje pa
tetycznie „Juljanem“, — skazuje zgóry 
inicjatywę Przybyszewskiego na klęskę, 
bowiem, abstrahując od niopolskiego po
chodzenia p. Tuwima, niepośledni talent 
jfgo tak dziwnie mało zawiera w sobie 
elementów polskości, żc porwać ani ze
lektryzować do wielkiego czynu nio zdoła 
Łodzi polskiej. A pr/.ytem ta Łódź nie 
zapomni nigdy p. Tuwimowi, żc wówczas, 
gdy cala młodzież polska walczyła o 
szkołę narodową, p. Tuwim spacerował 
po ulicach naszego miasta w mundurze
— rosyjskiego gimnazisty...

Chcemy wierzyć, że cały ten dziw
ny list otwarty Przybyszewskiego w 
judoopolskim „Głosie“ jest jakiemś przyk- 
rem nieporozumieniem, poczętem bynaj
mniej nie w „chwilach jasnowidzenia“,
o których w zalcońozeniu listu pisze au
tor, lecz w momencio twórczej gorączki 
szlachetnego idealisty, który—ckoć mylić 
się może w wyborze dróg — chce służyć 
swemu narodowi wedle wszystkich swych 
sil i zdolności.

A jednak samej sprawlo Domu Pol
skiego w Gdańsku stału się niepoweto
wana szkoda, że zap' czątkowano ją  w 
tak oryginalny a dziwnio przytom draż
niący opinję polską sposób. (b) 

■

Synod ewangelicki 
w Warszawie.

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
w Warszawie ogólnopolski Synod Ko- 
$cłołft Ewangelloklego, drugi Jui1. od 
roku 1914 w Polsoe (pierwszy zwołano 
w dniu 18 października 1917 roku).

Obecny Synod Ewangelicki ma 
olbrzymie znaozenle dla Polski: ma 
bowiem zadecydować, ozy polityka Ko- 
śoioła Ewangcliokiego w Polsoe pójdzie 
po linii interesów Polski, ozy Interesów 
wszechniemozyzny i Berlina.

Przeprowadzone w ciągu bieżącego 
miesiąca m całem państwie wybory do-

Wkrótce zobaczyłem go wysiadają
cego z pociąga. Usadowił aię obok mnie 
w antomobilu I z pierwszym brzaskiem 
dnia wyrosiyliśmy w drogę powrotną.

• Kazał mi jechać drogą okrężną... 
Wkrótce znaleźliśmy się w tesle. Miałem
? o zostawić niedaleko od Ris-Oranges. 

;*ułem się coraz silniej przygnębiony... 
zniweczony poprustu... zadawałem sobie 
pytani«, jak )a zawiadomię ciebie o no
wym obrocia rzeczy... Widziałem clę... 
słyszałem... odgadywałem twoje myśli.,, 
prsscznwałem, 2« gdyby nie miły Jakó- 
bek, tobyś mnie jnź dawno porzuciła... a 
Andrzej mówił teraz ze mną wyłącznie o 
swoich interesach, informował mnie co do 
oatatnich obstalnnków i co do korespon- 
dencyi, którą załatwić nalełało... Byłem 
jat znowu t/lko jego nrzędnlkiem... On 
pozostawał w dalszym cłągn azefem, kie
rownikiem fabryki..,

W końcn rzekh
— Pozostańcie w jwaszetn mieszka

nia w Heron.. Sądzę, te to wszystko 
niedługo ułoiy się... Niepotrzebni« tak się 
denerwowałem...

— Krótko mówiąc, wszystko waliło 
się dokoła mnie... kierowałem automobi
lem po waryackn, jakby cbcj|c spowodo
wać katastrofę, któraby odrazu wszystko 
zakończyła.

— Nienawiść nagła, gwałtowna, o- 
krutna do tego człowieka, który nie prze
czuwał mojej rozpaczy — budziła się we 
mnie...

— Ale* ty nas pozabijasz! — krzy
knął wreszcie, spostrzegłszy, w Jaki spo
sób ja prowadzę automobil i połotył mi 
rękę na ramieniu, albowiem w tej chwili 
zagrodził natk drogę ogromny pień drze- 
wa... Chcąc ominąć tę przestkodę, skrę
ciłem gwałtownie kierownicę.- Automobil
I irzecbyiił się, choć zdołałem t utrzymać 
ako tako równowagę, pękła jedaa z gum..

Aadrzej zaklął gniewnie i obaj wzie- 
liśmy sią da naprawy naikodzenła.

legatów na Synod dały pewna swyoię* 
stwo żywiołom separatystycznym, ha* 
kacie, wezec^niernoom, Behrensom et 
tutti quanti, témbardatej zatem intęre- 
sująoetn Jeat ułożenie się obeonycn sto
sunków w Kościele Ewangelickim i ofi- 
ąjalnś Stanowisko reprezentaoji hakaty 
ua Sycodsle, na który separatyści wy
jechali pod hasłem „Precz a polskością 
w Kościele Ewangelickimi Nieder mit 
der polonlsierung unserer heillge Kir- 
che Łuthers!“

Prasa wszechniemleoka wita rado
śnie Synod, podkreślając, że „dziś opo- 
zyoja z roku 1917 ma głosi- (Dzisiejsi 
separatyści na Synodzie w roku 
pozostali w mniejszości).

Cały splot zagadnień polsko nie- 
mieckioh oświetli niewątpliwie obrady 
Synodu, z którego sprawozdanie podamy 
w Jednvm z najbliższych numerów.

J.K. W.

Kgcikiem.
S l i c f h ! u j s t « r 9 i

Niccblujami, me inaczej, nazwać na* 
le iy  tych właścicieli sklepów spożyw
czych, reitauracyj, cukierń, piekarń, m le
czarń, kawiarń i t. p. zakładów, którzy 
pozw alają, aby roje much b ezkarn ie  ob* 
Siadnły i sanieczy32Czaly artylculy sp o 
żywcze. W witrynach okieu wystawowych, 
na b u n tach , w kuchniach, tatn, gdzie le- 
i ą  artykuły spożywcze lub przygotowują 
się  potrawy, słowem wszędzie, gdzie po* 
wiuna panow ać czystość wzorowa, tam, 
przeciwnie, muchy, kurz l Inny brnd bu
dzą w widzu oburzenie i odrazę.

A publiczność, która przecież płaci 
t a  to niechlujstw a zdrowiem, a niekiedy
i życiem, patrzy na to i nic reaguje!

Naszem zdaniem  tylko jflibliczność, 
tylko odbiorcy i konsumenci mogą i po
winni w tej nader ważnej sprawie, jaką 
jest spraw a hygieny w zakładach g astro 
nom icznych i sklepach spotyw czycb, wy
wrzeć odpowiednią presję cboćJy w po
staci bojkotu  niechlujnie utrzymywanych 
nakładów.

Dla chcącego walka z mucham i jest 
m o źU w al nie trudna. Są cukiernie i inna 
pokrewne im zakłidy, gdzie tych pasoży
tniczych a tak niebezpiecznych owadów 
niem a wcale.

M usimy wszjscy wywierać ne nie- 
cblojów taką presją aby o przepisach sa
nitarnych pam iętali zawrze. X. X.

R obotnicy popieraj-* 
c ie  p ism o lvP ra ca c<*

Kiedy ja wstałen jut, Andrzej klę
czał jeszcze z pochyloną głową, oglądając 
naprawiom koło... Jj; trzymałem w ręka 
ciężkie obcęgi, którem! dopomagałem so
bie przy pracy,..

— Co się stało I« mną?... Pomy
ślałem o tobie.» Nie miałem zamiaru za* 
bić tego człowieka, jeszcze przed chwilą 
nie miałem tego tamiatu-i A jednak... 
zabiłem .. Uderzyłem go w akroń, zada
łem mu cios straszliwy!...

— Słyazysz?! W skroń!... możesz te
raz wyobrazić sobie moje wrażenie; kiedy 
ta waryatka Marta wapomniała o krwawej 
ranie na skroni widma... O ranie, która 
krwawi od pięciu lat... Jednakowoł po 
chłodnym namyśle i po dłuższe] rozwadze 
doszedłem do przekonania, że we wszy
stkich tego rodzaju fantastycznych hisio- 
ryach widma zamordowanych występu ą t 
raną na skroni... Ta Marta!.,, actit ta Mar
ta, mam nadzieję, te nigdy nie dowie stt 
jakim przestrachem napełniła moją duszę** 
a później ta histurya z automobilem!»* 
To było straszno!,.. Chyba ml d a r u je s z  
teraz Panny, żem zdekompletował nasi 
piękny, czeski serwis... Wtedy wydało 
śię prawie pewnem, że ona mnie podej- 
rzywa... dopiero doktór mnie pocieszy*
I nspokoił... Marta wierzy w to nlezłomn»® 
że jej mąż zamordował Andrzeja... To tm 
przynosi ulgę, ale mówiąc otwarcie mi?' , 
dzy nami, wolałbym, aby ona wogóle m" 
wierzyła w możliwość zamordowania... t*
to jeat straszne. Panny!... Słuchać, ciąg
o zamordowaniu człowieka, którego »JJ 
zabiło... A jednak ja nie jestem tci«órze® 
ani człowiekiem słabego serca... ^3bl*ia- 
przecie* mojego brata... jego martwe e»
io leżało na drodze u moich stóp... 
płynęła * rany... zdjęła mnie niewymow 
groza przed tern, co uczyniłem...

(D. o. n.)
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1  źgtfa inten^enen pracBfatel.
, , .«  ekonom iczna prsoccar- 
ttłków biurow ych w p rzem ;-  

6la i» ł^ is isn ic z y m i '..
Onegdaj odbiła się konferencja 

semysłowców # komisja mlędzyzwląz* 
Wą stowarzyszeń hanalowcow. Orna- 

l*na była sprana żądań wy etosów a- 
Wp m e a  pracowników biurowych, za« 

clonych w przemyślo włoklehnl- 
Ządają oni podwyżki płacy o 25 

e. do cennika kwietniowego. Prze- 
»•«rwoy dotychcsaa chcą zaakcepto- 

»86 tylko 50 proc. Ostateczna decyzja 
ftpaduie dziś 1 prawdopodobni© żądania 
ftacowników zostaną uwzględnione, bip

S p r a n y  r o b o t n i c z e .
'•■••'Ml'!« M'.-. * _ vr^nuiMMnM|HlMMtMMMI

O daa&rców v  park ach
m le jD b iG h .

. Dozorcy yr parkach miejskich w 
[taMo 60 otrzymali «0,000 mk. miesięcz- 
Mt«mundurowanie, eąś urlop otrzymali 
»wm aczkolwiek w zimowej porzo, ża- 

prawic roboty nie wykonywali, & 
J^kka praca w parkach latem, wykony- 
Wj&ą była równloi w najlepszy oh wa
l k a c h .  Wobeo tego, że uposażenie 
«<w»rc6w tych było stosunkowo zbyt 
Wysokie, prócz tego większość z nich 

szanowała munduru pracująo w nieb, 
"'"Sęistrat postanowił obecnio a 1 lipca 
^ymówió dozorcom praoę na ioh miejsce 
*aś prryjąć ¿5 sezonowych, oraz 25 ata- 
*Jf'h dozoroow, dzidki ozemu nastąpi 
fiolka oszczędność w budżecie miej
skim. bip

Kalendarzyk.
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D z/i  A lojzego 
Jutro P au lin a
Wschód tloft:«. 
Zachód

4 tn. 88 
8 m. 20

Wschód kslęiyca 8 m. o3 
Zachód * 12 ni. 27

, — ' Wycieczka słuchaczów Kursów Do- 
'"^tiłcnjących przy U. U. P. do Wilna.
’v fiuinch od 88 l>. m. do 2 lipca r. b. 
'• v\& Kursów Dokształcająoyoh urzą* 

■* wycieczko krajoznawczą do Wilna 
słuchaczów 1 nauczycielstwa Kursów. 

Wyjazd nastąpi 28 b. m., o godz. « ej 
r - no i  dworca Łódż-Kallsk«. Z ap isy  
l*l*yjmuje kancelarja Uniwersytetu we 
' ■ irtek, dnia  22 bm., od godz. fl—7.30 
r ‘*cz. i w sobotę, dnia 24 bm., od godz. 
6~~7 wlecz, w Wydziale O św iaty  1 Kul
tu ry  (P iram ow icza 8, 1 p.). Wycieczkę 
frowadzió będzie p. Stanisław Łoba.

—  Opłaty miejski« od paszportów za- 
franlcznyea. N a ««««dzie uchw ały , o j,ło - 
*to  .ej w dzienn iku  p raw  M  14 « 1 9 ]9 r .  
to o s ta  u p ra w n io n a  >4 d o  p o b o ru  po  
8 rb . w zględni« 10 m k. 80 len . o d  pasz* 
Portów  ««gran icznych . O s ta tn io  mini* 
* ter« tw o ak a rb u  zezw oliło  n a  p o b ie ra n ie  
f rz e z  u rzęd y  ad m in is tra cy jn e  p ierw sze) 
*r sianej! «»płat n ie ja k ic h  od  p aszp o rtó w  
•a^ ran iczn y ch  d o  w ysokości 300 mk.

» -  Posiedzenie komisji do badania can 
> zysków W poniedziałek dnia 10 b. m. 
®dbyło się w okręgowym urzędzie wal
ki z lichwą w Łodzi nadzwyczajne po
siedzenie komisji do badania cen 1 ty 
lców, pod przewodnictwem referenta p. 
karłowskiego.

Komisja podniosła dotychczasową 
*e»ę wytyczną chleba żytniego o 20 mk. 
W proc.) t. J. do 860 marek za bochenek
* funtowy i bułek do 180 za funt (9 szt.) 
J^Slędnie 20 mk. za sztukę, a mąki ży
tnią) 70 proc., do 20,000 mk, za 200 
funtów.

Natomiast wskutek pewnego pota
nienia żywej nierogacizny udało Bię acz- 
*°lwlek narazie nieznacznie, obniżyć 
5*r;9 wytyczną mięsa wieprzowego i 
•*'ukióryoh wyrobów masarskich,! mia- 
*»°wicie mięsa, schabu, słoniny, mięsa 
j^ a u e g o  i sadła po 20 mk. zaś kiszki 
P°d£ardlanej czarnej i kaezanej po 40 mk. 
“^ funcie. Ponieważ ostatnia uchwała 
r^kom iajl restauracyjnej, która pozo- 
v*Wiła w mocy cenę 4u0 mk., za obia
dy i kolacje, a natomiast ze względu na 
: wyikę cen mięsa, pozostawiła właści- 

°*0ia restauracji wolną rękę co do

potraw z karty, została przez tychże 
właścicieli zrozumiana w ten sposób, że 
np. w jednej z tutejszych restauracyj 
podniesiono cenę kotleta wieprzowego 
650 mk. na 750, a zrazów 600 mk.—85^,

Srzeto komisja unormowała cenv 5 ro- 
zajów potraw zwyczajnych podnosząc 

je  o 10 proo., zaś ceny obiadów ł kolą
cy] pozostawiła w wysokośi dotychczaso- 
woj z tem, że do objadów (od 1—5) i 
kolacji (0—11) musi być do wyboru je 
dna porcja pieczystego. Pozatem wo
bec licznych zażaleń na mleczarnię w 
ogródku Grand-Hotelu, co do wyśróbo- 
wanych cen potraw na które komisja 
nie wytyczyła cen, ustalono nowy ob
szerny cennik dla tej mleczarni na pod
stawie kalkulacji związku zawodowego 
pracowników przemysłu gastronomiczne
go—hotelowego. Ceny te obowiązują, 
tla przytoczone w nim wyroby, również 
i restauracje I-ej kategorji. (bip)

— 11« się zyskuje, kapując u żydów. 
Ob. Franciszek Ptak, przyniósł nam do 
redakcji ruszt kuchenny, kupiony w fir
mie polskiej „Leszczyński" (Piotrkowska 
17)—za 340 mk., zaznaczając, żo za po
dobny ruszt w gorszym gatunku żadano 
odeń w żydowskim składzie przy nl. Ro- 
kiclńskiej mk. GOO!

Bez koinentarzyl
—  Za nladopełnianis obowiązku szkol

nego. W  ty g o d n iu  u b ieg ły m , za n iepo- 
s.yłanie dzieci do szko ły , odby ło  k arę  
od 1 do 8 dni 62 osoby. bip.

— 'Osobiste. W obec w y jazd u  do  
W iln a  d e l e g a t a  M in iste rs tw a  S k a r b u  d l a  
ep raw  d e w i z o w y c h  na w ojew ództw o 
łódzk ie  p .  L u c j a n a  D ą b r o w s k i e g o ,  o b o 
w iązk i d e l e g a t a  p e łn i  p .  J u l j a n  W o ź n ia k .

— Cena jaj. Wskutek znacznych 
zakupów jaj, przeznac-conyoh na wywóz 
dozwolonego kontyngentu jaj do Anglji, 
nastąpiła ostatnlemi czasy znaczna zwyż
ka cen, tak, te  pod Komisja JaJozarska 
podwyższyła cenę wytyczną jaj ua 85— 
43 mk. za sztukę. bip

— Dezerter w żyro. Podczas ob
chodu, patrol policyjny zauważył w no
cy przy nl. Zagajntkowej w życie jakie
goś mężczyznę, który nie posiadał ża
dnych dokumentów. Jak wykazało śledz
two mężczyzną tym był Maksymilian 
Szymański, dezorter 28 pułku poszuki
wany za ucieczkę z więzienia załogo
wego przy ul. Targowej. bip

— Napad rabunkowy. Onegdaj o g. 
8 rano na drodze, prowadzącej przez las 
Złoczewski, dwuch uzbrojonych w re
wolwery bandytów napadło na przeje
żdżających kupców. Steroryzowawszy 
jadących, rabusie zabrali im większą 
sumę pieniędzy, oraz wiezione produkty 
i zbiegli. Zawiadomiony posterunek po
licji puścił się w pogoń za bandytami, 
lecz Jak dotychczas bezskutecznie, bip

— Nasza księgarnia. W czwartek, 
dn. 22 czerwca o godz. 6-«y wieczorem 
w lokalu Związku Polsk. Naucz. Szkół 
Powszechnych (Andrzeja 4) odbędzie się 
nadzwyczajne ogólne zebranie członków 
.Naszej Księgarni“. Sprawy b. ważne.

T e a t r ,  m n z u K a  l  a r a f t a .
T eatr Klejakf, Cęgi « ln iana 63. ~

Dziś i  j. w środę premjera — 
wspaniała ssttłka — Sheldon*a — .Ro
mans“, — w przepięknej oprawie sce
nicznej« Pani Irena Solska rolę Rity 
zalloza do najlepszych w swym bogatym 
repertuarze. .Romaofe“ grany był w War
szawie przez szereg miesięcy z niezwy- 
kłem powodzeniem. Reżyser)<3 tej nad 
wyraz ciekawej sztuki powierzono p. 
Arturowi Kwiatkowskiemu.

ż y d a  organiza cii ii P R
D zieln ica  Zielona.

Dziś o godz. 7-ej wieczorem [w lo
kalu N. P. R. (Piotrkowska 91), odbędzie 
się zebranie Zarządu i dziesiętników 
dzielnicy Zielonej. Sprawy bardzo ważne.

SS sądów.
Pupilka p o s ła  Ł ań cu ck iego  

cb ra ża  są d .
W sobotę Sąd Okręgowy pod prze

wodnictwem sędziego Jarzębskiogo, roz
patrzywszy bjtiawę Heleny Borasiak, 
oskarżonej o agitację antypaństwową 
podczas wiecu posła Łańcuckiego skazał 
ją na pozbawianie praw oraz na dwa 
lata ciężkiego więzienia.

Po ogłoszenia wyroku, 6kazana 
Zwróciła się z obelżyweml słowami pod 
adresem Sądu. Została ona za to po
ciągnięta do odpowiedzialności, za co 
grozi oddzielna kara, gdyż w tym wy- 
patku nie może być stosowana zasaaa 
?zbiegu kar“. bip

S k rzy n k a  do listów .
Szanowny Panie Redaktorze!

Redakcja „Pracy* stoi wyraźnie po 
stronje pożytecznej, społecznej instytucji 
jaką jest „Kasa Chorych'*, czego dała do
wody niejednokrotnie. Nie znaczy to 
jednakże, by „Pracą“ tolerować miała 
wszystkie wady i ujemne strony, wypły
wające czy to ze strony władz kasv, czy 
ze strony lekarzy, czy to z racji lekce
ważenia sobie obowiązków' i t. d.

Popierać należy zawsze zasadę ist
nienia i rozwijania się każdej pożytecz
nej instytuojl społecznej, ale i wytykać 
błędy i dążyć do ich usunięcia.

Oto co mi się wydarzyło.
O godz. 9 wieczorem w drugi dzień 

Zielonych Światek zmuszony byłem we
zwać do chorej zony mej, położnicy, le
karza. Wiadomo jest, że w tvch wy
padkach lekarza wzywa się w krytycz
nej chwili na żądanie akuszerki.

Tymczasem byłem: 1) u D-ra przy 
ul. Piotrkowskiej 153 (lekarz Kasy Cho
rych), oświadczono mi, że wyjechał do 
Poznania. 2) u doktora zamieszkałego 
przy ul. Karola 28, po zapytaniu się mnie, 
ozy jestem członkiem Kasy Chorych, od
powiedziano, że doktora niema, bo wy
jechał do Warszawy. 8) ul. Piotrkowska 
108 (Dr. Kasy Chorych) wyjechał do Gał- 
kówka. 4) ul. Przejazd 14 (Dr. Kasy Cho
rych), niema w domu, ale choćby był to 
też by nio poszedł, bo u niego w domu 
odbywa się taka sama operacja. 6) ul. 
Dzielna Ne 1 D-ra niema w domu. 6) 
ul. Piotrkowska obok Karola: służąca za
pytała, czy jestem członkiem Kasy Cho
rych, odpowiedziałem „tak", wtedy do* 
piero poszła się dowiedzieć, czy doktór 
Jest i wróciła z oświadczeniem, żc „do
ktora niema w domu“.

Nareszcie Dr. Łukasicwiez, któremu 
Jestem bardzo wdzięczny, gdyż być mo
że uratował mi żonę od śmierci, doko
nał operacji potrzebnej za skromne ho- 
norarjum, o zwrot którego rzecz prosta 
zwróciłem się do Kasy Chorych. Urzęd
nik kasy zaproponował mi, że napisze 
list do D-ra Lukasiewicza o zwrot po
branych pieniędzy, co oczywiście z obu
rzeniem odrzuciłem.

Czy i kiedy kesa mi zwróci należną 
kwotę, nie wiem, gdyż kazano mi przyjść 

■dn. 14-VI 1922 r. dowiedzieć się.
Należy zapytać: ozy pp. lekarzom 

wolno jest tak lekceważyć życie ludzkie?
Czy- wolno jest szykanować i od

mawiać pomocy członkom Kasy Chorych, 
dlatego właśnie, że do tej kasy należą?

Należyte postawienie lewestji pomo
cy lekarskiej dla członków kasy jest za
gadnieniem palącem i domagającem się 
radykalnej sankcji stosunków, gdyż zwo
dzenie członków kasy, wierzących w tę 
pomoc, przyprawić może niejednokrotnie
o śmierć członka rodziny.

N. N .
Łódź, dn. 12-VI 1929 r.

(Nazwisko 1 adres autora znajduje 
się w posiadaniu redakcji „Pracy“.

O dw ołania zarzu tów .
W M 32 .Pracy* s  dn. 1 II 1920 r. 

«ostał Uime»tC£Or.y artykuł Zarządu Po!. 
Zw. Zaw. Prac. E eVtr. w Łodii, «Kiero
w any  p rzec iw k o  u». E. M eisnerow i, m o n 
te ro w i Łódzkiej Elektrowni.

W p rzec iąg u  2 la t  u s ta lo n o , t*> p. 
E. M eisn er je s t  d o b ry m  o b y w a te lem  
R secsp . P o lsk ie j, Jak  ró w n ie i dobrym  
P o lak iem , a  w iró d  «w oich  kolegów  pra* 
cy  cieszy  się  o g ó ln ą  d o b rą  op in ia .

Z a rząd  P o l  Zw. Zaw . P rac . E lek tr. 
n in ie jszym  w ssy s tk ie  z a rzu ty  s taw ian e  
p. M. odw ołu ie .

Z pow ażen iem  
Z arząd  P ol. Zw. Zaw. P rac . E lek tJ . 

w Łodzi.

Ruch w»daii)nigzH.
„ R o d z i n a 11.

U a z a l «ic 1 m iesięczn ik a  spo* 
łećzn o -w y cb cw aw cseg o  pt. »R odzina*. 
Z eszy t zaw iera : P ro g ram  w ydaw nictw «; 
Kryzy« w » ró łc*e»nej rodz iny  po lsk ie j 
(J .  Bzowski'); R odzina i je j k u ltu ra  (Z. 
Jan k o w sk a); Z 1 te r a tu ry  obcaj (L. Za* 
rseck i); S p raw a  w ychow ania  w re d lin ie  
n a  te re r t«  m iędzynarodow ym , o ra «  inne 
d ro b n ie i ts s  p rac« .

Napad bandycki pod 
¿yr ardowasii.

W tych dniach o g o d s . 10 wieczorem 
na jadących bryczką, zaprzężoną w parą 
koni od dworca kolejowego podróżnych 
w odległości 5 kim. od Żyrardowa ca szo* 
sie, prowadzącej do Mszciooows, gdy ja* 
dący mijali las, wyskoczyło a krzaków

dwu drabów ,
ż których jeden dla sterroryzowania jadą* 
cych wystrzelił w powietrze, raUzyaiując 
konie. Poczem

z  w ym ierzonam i lufam i
rozkazali podnieść ręce do góry, co jadą* 
cy wykonali i gdy jeden z bandytów tr s j-  
m ał w ręku rewolwer gotowy do strzała, 
drugi bandyta najspokojn iej

o p ró żn ia ł podróżnym  
b ieszen ia

s  pleoiędry.
W ten sposób  -

zrobowanoB
Janoszow i Korewa lo  tysięcy mk„ Janowi 
B arskiem u 34 tysiące mk., Józefowi Wy
czółkow skiem u 19 tysięcy mk. i W ojcie
chowi O oijanowi 15 tysięcy mk. Zaw ia
dom iona o  napadzie policja w Mszczone* 
wie urządziła

n a ty ch m ia st p o śc ig
za bandytam i, ale, ja k  dotąd, b ezsku te
cznie.

S y n  m o rd u je  ro d zic ó w ,
W e wsi K łudzice. gm . Ł ęcan o , pra««  

n iew iadom ych  ap raw có w

zam ord ow an i z o s ta li
«apom ocą b ro n i p a ln e j J a n  I A n to n in a  
O pa l« , w łaściciel©  13-m orgow ego  m a 
ją tk u  ro ln eg o  te jż e  wsi, a  je d n o c a c in ie  
sk ra d z io n o  u  ty ch że  g o ap o d a rzy  p a rą  
k laczy , w a rto śc i 80 ty«, m k.

P o  p rz ep ro w a d zen iu  d o ch o d z en ia  
u s ta lo n o , t a

m o rd erstw a  d o k o n a ł w  c e lu  
zy sk u  sy n

sam o rd o w an y ch  m ałżo n k ó w  — W ojciech 
O p a la  la t  19. k tó ry  p o  la s t r s e le n iu  r o 
dziców , s trz e li ł  ró w n ie i d o  leżącej sw ej 
e lo s try  Ju lian n y , lecz  k u la  chyb iła . 

C h c ą c

u p o zo ro w a ć  m o rd erstw o
n ap ad em  rab u n k o w y m , w yprow adził k a 
nio  n a  łą k ą  o d leg łą  o  2 k ilom etry . Na* 
a tęp n le  zam e ld o w ał o  w y p ad k u  policji.

P o  aześc io g o d z in n em  d o ch o d zen iu , 
z b ro d n ia rz  W ojc iech  O p a la  z o s ta ł  sch w y 
tan y  i ( •

do w iny ea łk ow iO if s ię  
przyznał«

W skazał ró w n ież , gdzie  u k ry ł k a 
rab in . B an d y tą  o k u to  w  k a jd an y  i o d e 
s łan o  d o  w lezien ia.

Delikatny.
—  Jak  ci się spałc.? — pyta gosno- 

d s rs  dom u sw ego gościa, k ;ó :y  spędził u 
niego pierwszą noc.

—  Dziękuję, ja  spałem  doskonale, 
tylko biedne pluskw y n ia m leły catą coc 
spokoju.

Na co Bóg stworzył ziemniaki?
Bartek: A wiesz ty, na co  Pan Bóg 

stwoizyl ziemniaki?
Wojtek: No w len , aby ludziska co 

źryć mieli.
Bart«k: Głupiś! Na to. le b y  biedny 

ch łop m iał ta k ie  coś, ccby  łup ił ze skóry-

Umarli szybkę jadą.
Ktoś przycbodsi n -z a iu tts  po  ś a ie r : 

ci męfca do  wdowy a kondolencją i  sa- 
staje  ją  przy ł rtepianle.

—  Spodziewałem  sią  p sn ią  snaleśc 
w rozpaczy.

— Trzeba pan a  było widzieć a a l e  
wczoraj.

tytatale chwila.
— Co się tak  p rzyg lądasi temu « -  

gatkow i? . . .
—  B i  to  są  ostatn ie cbwila «kasa*

nego d o  lo a b a id u .
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Spółdzielni

(Dolina S zw a jc a rs k a ) 
ul. S ie n k ie w ic za  JM& 4 0 .

D ziś i dni n asiop n ych .

„ T R Z Ę S A W I S K O ”
Eapsoa fumoŵe.iû ktaoh. A Qapozzj j Marja Palma.

Muzyka p o d  kler. Z. Sandomierskiego.
Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta o g. 8, w dni powszednie o 6 p.p., ostatni seans o 9.15 wleoi, 

U W A G A !  D la  urzędników Państwowych zniżka 60 proo. za wyjątkiem sobót, niedalel i świąt.

© © < S ! © © © © © © 3 © 0

Kino

ul. P rze ja zd  34.

Od wtorku dn. 20 do niedzieli dn. 25 ozerwoa r. b.

Wyświetlone będzie wspaniałe arcydzieło filmowe włoskiej wytwórni „ P e n o tt i1* w Rzymie.

Pierwszy raz w Zgodzi

LOLETTA Potężny dramat życiowy w 5 częściach, w wykonaniu pierwszorzędnych artys^ 
włoskich, piześliczne zajęola, bogata wystawa, wspaniała gra artystów, zajmoĴ  
widza od początku do końca obrazu. — — __v __ — _  — — — 
_ _ _ _ _ _  W roił głównej R O SA Y . — — . — — ^

Ceny m iejso  n ish ie . Ceny m iejso  n isk ie»
Początek w dnie powszednie o godz. 8 wlecz., w soboty, niedzielę i święta o godz. 8 po poł.

T e a tr Letni

SCALA
w ogrodzie.

O c p 'e i n h n ^  ‘O,

O x i i  i cod zien n ie  oii 18 do 22 e zerw o a . P ro g ra m  N i 0«

mm llraii Baldo Süfflr Dia i Joe T*i0*
V | . A  D u e t  e k s o e n t r y o z n o - fa n -

I  B I B  B 4 8 9 H 3 S 3 C 3 K  t a r y j n y  u a  s z c z u d ła c h .

Bella Ftlei i Malaj i i j i i M I  z  T i ! ,r : jr u  r . p *  i  t u i r e m !

k ie w io z  '"‘SSUl" Klim marka.

k la s y c z n e .  W łóczęg i a y b e r y ja k i .

Słynny wszechśwlato- U}n]||nntnn<« Duet ta- 
wy tancerz ro..yJikl. ncIłlUylUU I neczny.

ffilla b a ty e z n y .  '  treybaszowa s ó w  c y g a ń s k ic h .
w ę g ie r s k ie  g w la z -  I n s r i n t  T a n c e r k a  II N ie p o g o d a  lu b  d e s z c z  n ie  p r z e s z k a  

d y  ta n e c z n o . L U d i l i l i  k la s y c z n a .  |j d z a ją ,  w id o w n ia  J e s t p o d  d a o h e m .
' P o o z ą te k  k o n c e r tu  o g . Ś w ie c a ,  p r z e d s ta w ie n ia  o g . (  w ie o z . --------  ■ —  . . . . . . . .

S p rz e d a *  b i le t ó w  o d b y w a  s ią  o d  5  p o  p o ł . 1 D la  u n ik n ię c ia  n a t ło k u ,  u p ra s z a  s ię  o  w o ze A n ie Jsze

Irlo nariun

Uli Erik i frank S a t'
Willi Siwnc g w iz d a n ia .

S ta ru sz«

B u fe t  |  n i  e s - ł i n y .

w y k u p y w a n ie  b i le tó w .

Dyrekcja S .  K u p o r m a n ,

-

OGŁOSZENIE.
Magistrat ra. Łodzi w zyw a w szystkich posiadaczy koni, mułów  

1 o^łów do podania w  W ydziale Gospodarczym— ul. Dzielna 2a. II pię
tro— najdalej do dnia 24 b. m. w łącznie, w szelkich zmian, zaszłych  
od czasu oatatniej rejestracji w ym ienionych zwierząt, przeprowadzo
nej w kwietniu r. ub., pod rygorem— w  myśl obwieszczenia Minister
stw a Spr&w W ewnętrznych z dnia 5ilV. 21 r.— grzywny do mk. 100.000 
lub aresztu do roku.

MAGISTRAT m. ŁODZI 
Łódź, dnia 20 czerwca 1022 r. r Wydział Gospodarczy.

bima
łf dź. Przejazd 6.

DRUKARNIA AKCYDENSOWA
ŁóuŁ Przejazd 8-

u l i l i i i
PRZYJMUJE OBSTAŁUNKi NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np,

R A C H U N K I, B L A N K IE T Y ,
C Y R K U L A R Z E , K W IT A R JU S Z E .
A F IS Z E , P R O G R A M Y  I t. p .

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA-* 
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: ;i 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

a  b  ■  B  ■  n  i d  o  b b b  h  ci a  ■  a

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w

Le karza-d e n tysty H. PRU5S
145. Piotrkowska 143. 

gflgT Dla k la sy  robotnloaeoj.
Ze plom bow anie «raz w praw ian ia  zęb ów  

opłata  podług ta k sy ,
— i  h i i i i i  P iw i n w jH jw w a M ju j g «

Da «  t i  czw cw c* t>, r. ¡c» i>u ię i**® ' 
b lc ta  la t  68 u m ys ło w o  cli»r{ ' 

« a s / v a  s ię  J ó z e fa  C ie p ło * '11*’ 
K t o l j r  w ie d iU ł  o  ta k o w e j P | f  
• t o n y  J e z t o  z a w ia d o m ie n ie  
r jw n e  C ie p ło w z k « ,  C rę ł to c t io * ,  
z k a  10. 1 5 8 «

Kupują
t płacę najlepiej za brylanty, 
złoto, perły, zęby sztuczne, 

dywany 1 futra
H. WARSZAWSKI 

P io trk o w sk a  9.
O r . med. B R A U N  M p o ę  s o »/„ d p o i .i i

S p e c j a l i s t a
C h o ró b  wenerycznych, skór

nych, m o c z o p łc lo w y c h .
Przyjm. 10—J, 5—8, panie *—#

Południowa 23.

LABOKATOBJUIW
M a g is t ra

TSTu S z a o a
Ł i d i ,  P io t r k o w s k a  37,

ANALIZY: 
lekarskie, moezn, plwocin 11. d. 
chemiczno - teohnlczne, wody, 

mydła I t. d.

Z d o l n ą
b i e l i ź n i a r k ę

specjalistkę n a  elegancką 
bieliznę (męską i damską) 

przjkrawaczkę mogącą 
samodzielnie prowadzić 

szwalnię przyjmie Spół
dzielcza Hurtownia D. 0. 
K. IV , w Łodzi ul. Gdań

ska 91.
Zgłoszenia osobiste tylko sił 
fachowych, od godz. 9 do 7 

wieczorem.

Znaczki poczlowe:
obiegowe, używane.
kupuję 1 płacę najlepsze eony.

„Filatelja" Th. Gjttman
D Z IE L N A  0.

kupują
brylanty, złoto, srebro, perły, 
dyamenty, różne zegarki, zęby 

stare 1 futra
Konstantynowska JA 7 

Z .  13 1 L I C H ,
prawa oficyna I piętro.

iv i i i O jjF acU u iii v i
i N a  w y p ł a t ę  k s t s r  i  i°brra¿s

Ku lesza  B o le i ła w  z a g u b i ł  k i^ J  
re je s tra c y jn y , w y d a n ą  p r I * 

K o m tU f ja t  Rząd a  1920 rolc,_ ^  
T f  I f c r  R z c h m il z a g u b ił pas*P 0** 
■V n ie m ie c k i,  w y d a n y  w  i - o « 1', 

_____________  W i j
Maszyna
uiaaą 10, a .  4.
\ l  i.lczarei Suaisław 
"  piszport pol»kl, wydany * 
gminie Swlntcckle). 1542^" 
"KTaJwIększy wybór dom ówi* 
•*-' majątków ziemskich, int®' 
resów handlowych 1 t. p. muf 
biura pośrednlcze TaszycJA 
Łódd Piotrkowska 00 tei. 
Bydgoszcz Dworcowa J3. -2 ?

o w a k o  w z k l B > Ie iła w  za g n 1*1? 
p o r t fe l,  z a w ie ra ją c y : p a e zp *£  

n ie m ie c k i,  w y d a n y  w  Ł o d z i,  P*' 
ł z p o r t  to s y . is k l, w y d a n y  w  l™1 
D ą b ro w a  W id a w e k » , k a r tę  p o * * "  
Im I * .  w y d a n y  p rze z  P. K . ¡¡' 
m . Ł o d i l ,  le g ity m a c je  N . P . >':J 
le g ity m a c je  ł .y w n o ś i lo w y  t  I w  
t y  ma cl a z w ią z k o w ą , tra m w » j< > v  
ja k  ró w n ie *  le g ity m a c je  t y * * 0 ’ ’ 
c to w ą  n a  Im ię  JS aroU  Brioz<>% 
i k lc z e .

Sprzedam maszyn^

Etamina kol., firanki, płót
na, towary męskie i dam

skie MARKOWICZ i S-ka 
Piotrkowska 37, podwórko.

Potrzebna
w łz y s t k ie jo ,  u L  Z ie lo n a  &  » 
K o z ło w s k i.  1 5 8 1 ^  
P r z y b łą k a ł  a tę  p ie s , v ry « . ł ,  b r0 “  
■Ł ze w y , t r z y  ła ty  b ia łe , n o g i •> 
w a w « — Radogoezc?, uf. Gęsi* ’ « 
H u g o  E a d e r.__________~ l & Z Z

, , Sprzedam tii& wthcialabym praco- d o a o s ¿  p .ñ z v a  s  L i o ł n w » » ^

Zdolne kelnerki
l k u k to w e  moaą *lę zgl°*/® 
.Ognlłku Z i to g o w y m '.P r í e .L * ^ »

Ogłoszenia drobne

w  ik la d z le  e p te c -n y m  w  
Ł o d t i  lub na p ro w in c ji ,  

m ^ rn  p ra k ty k ę  2 - lc te U . Ł a s k a w e  
o fe r ty  p r o s ię  e k ła d a ć  w  A d m , 
.P ra e y *  pod ,S * ła d  a p te c z n y * .

Chłopcy ?3tfzcbBt-<loler'
m ię d z y  I I — B. 1674z t

Stolarni*.
m in n , O r ła  t é  2 3 , 

1506— 3

dawca Zaiząd Wo}*» 5dzki ÍLP.R. w todiL l i c i u i Ł  •  o it i ia im  .F racs*  m « ) a z d  & Rcdaictoi oUpowiMiXiUl6y PA W Jtb"tJKÖAiiiAÄ


